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W Palestynie niebezpiecznie!
Nagły powrót Chamberlaina z urlopu

LONDYN. Stolica Anglii poruszona 
fest wiadomością., że premier Chamber
lain przerwał urlop w Szkocji i przyby
wa do stolicy. Anglicy szanują wypoczy
nek, to też przerwanie wywczasów przez 
szefa rządu zrobiło zrozumiałe porusze
nie.

Jaki jest powód nagłej podróży pre
miera? Oficjalnie mówi się, że jest to

katar 1 przeziębienie. Oczywiście nikt 
nie wierzy, że w Szkocji nie można się 
wyleczyć z kataru, a w Londynie właśnie 
można 1 tymbardziej krąży pogłoska, że 
przerwa w urlopie musi mleć poważne 
polityczne pobudki.

Czyżby sytuacja w Palestynie była aż 
tak niebezpieczna?

„Akty terroru nie zmienia 
postanowień W. Brytanii**

— woła wysoki komisarz angielski w Palestynie
JEROZOLIMA. Wysoki komisarz bry-1 wający do utrzymania wszelkimi siłami 

tyjski w Palestynie skierował drogą ra- I spokoju w kraju. Cel ten może być osiąg- 
diową apel do ludności Palestyny, wzy- 1 nięty jedynie przy czynnej współpracy

wszystkich mężczyzn 1 kobiet bez wzglę
du na narodowość i wyznanie. Wysoki 
komisarz wskazał na to, że ci, którzy u- 
clekają się do terroru, oddają najgorszą 
przysługę sprawie, której służą, dając 
dowód, że nie są zdolni do rządzenia so
bą. Jeżeli nie są oni skłonni ustąpić ze 
swych żądań, zmuszają tym rząd do uży 
cła siły. Przed upływem przyszłego mie
siąca nie będą powzięte żadne decyzje co 
do ro'’ -h z^ąad rządzenia Pale
styną. Komisarz zakończył swe przemó
wienie stwierdzeniem, że nie wie co po
stanowi rząd angielski, wie jednak na- 
newno, że akty terroru nie zmienią po
stanowień, nie wpłmą na zmianę po
stanowień i mogą jedynie zaszkodzić ter
rorystom.

Krwawe zajście między Niemcami 
w Czechosłowacji 

Socjaliści niemieccy zabili henleinowca
Berlin wini za to rząd praski

Gen. Bortnowski w Tallinie
TALLIN. W Estonii bawi obecnie 

jacht polskiego Yacht Klubu Oficerskie
go „Junak“. Na jachcie tym odbywa po
dróż wypoczynkową inspektor armii 
gen. Bortnowski z Torunia. W Tallinie 
polscy oficerowie witani byli przez przed 
stawicieli generalnego sztabu armii e- 
stońskiej oraz przedstawicieli poselstwa 
polskiego. W poselstwie polskim odbył 
się również obiad, wydany na ich cześć. 
W drodze powrotnej z Estonii jacht za
winie do Rygi, stolicy Łotwy.

Wizyta Słowaków w Krakowie
KRAKÓW. Do Krakowa z Czechosło

wacji przybył prezes Ligi Narodowej Sło
waków w Ameryce w towarzystwie kil
ku działaczy słowackich.

Na dworcu kolejowym przybyłych go
ści powitał senator Gwiżdż, prezes To
warzystwa Przyjaciół Słowaków.

Goście słowaccy udali się na kopiec 
Marszałka Józefa Piłsudskiego na Sowl- 
niec, a następnie w godzinach wieczor
nych po powrocie do Krakowa podejmo
wani byli w restauracji „Pavilon“ kola
cją, w której prócz wymienionych wyżej 
osób wzięli udział wiceprezydent miasta 
Krakowa dr. -Klimecki, prezes OZN dr. 
Stryjenki 1 inni.

Wykolejenie nociaoa Lwów - 
Warszawa

PRAGA (PAT). Czechosłowackie biu- | 
ro prasowe donosi o zajściu, jakie miało 
miejsce w gospodzie w Glaserwald na te
renie Czechosłowacji. W gospodzie tej 
doszło do bójki pomiędzy 14 Niemcami — 
socjaldemokratami a 3 Niemcami sudec
kimi. W wyniku bójki jeden z Niem
ców sudeckich niejaki Wenze! Baierłe 
został zabity uderzeniami noża. Przy
była na miejsce żandarmeria aresztowa
ła 4 socjal-demokratów. śledztwo w to
ku.

Śledztwo w sprawie krwawego star
cia między niemieckimi socjaldemokra
tami a Niemcami sudeckimi w Glaser
wald w ub. niedzielę prowadzone jest w 
dalszym ciągu. 14 socjaldemokratów 
niemieckich znajduje się w areszcie 
śledczym. Urzędowo komunikują, że 
sprawcą zabójstwa Niemca Sudeckiego 
Baierle jest Robert Hoiden, emigrant po
lityczny z Austrii.

BERLIN. Prasa niemiecka szeroko 
omawia jstatnie zajścia, w których wy
niku zabity został henleinowiec Baierle, 
wskazując na to, że incydent taki mógł 
;powstać jedynie wskutek propagandy 
nienawiści w odniesieniu do Niemców, 
tolerowanej przez rząd praski. „Voel-

kfseher Beobachter** pisze, że celem akcji 
jest sprowokowanie Niemców w czasie, 
kiedy przebywa w Pradze lord Runci
man.

Czesi Dobili Niemca
BERLIN. Niemieckie biuro informa

cyjne donosi z Pragi: Ubiegłej nocy gru
pa Czechów napadła na Niemca szofera

Herberta Fiedlera pochodzącego z ib. 
Unterpolaun. Czesi powalili Fiedlera na 
ziemię, obili go, a następnie zdarli z nie
go buty i białe pończochy (strój Niem
ców sudeckich) Sprawcy napadu, wśród 
których było 2 żołnierzy czeskich, ucie- 
kli samochodem ciężarowym, zabierając 
ze sobą obuwie i białe pończochy Fie
dlera.

„Św. Andrzeju Sobolo, 
módl się za Rzeczpospolitą**

oto naois na cokole pomnika polskiego iwietego pod Rawiczem
RAWICZ. Z inicjatywy Związku Pow

stańców Wielkopolskich koła Słupia Ka
pitulna w pow. rawickim (Wielkopol-

spolltą Polską", odbyła się uroczysta a- 
kademia z okazji rocznicy powstania 
wielkopolskiego.

LWÓW. W ub. poniedziałek pociąg 
pośpieszny Lwów — Warszawa, który 
odszedł ze Lwowa o godz. 7,40, uległ na 
stacji kolejowej Rudnik wykolejeniu. Na 
miejsce udała się komisja. Ośmiu po
dróżnych zostało lekko pokaleczonych- 
Odjechali oni w dalszą drogę do War
szawy. _

Niemiecka motorówka zerwa'a 
przewody wysokiego naoiecia
Niemiecka łódź motorowa „Ziegfrvd** 

przejeżdżając Wisłą, zawadziła o prze
wody linii wysokiego napięcia w okoli
cach Chełmno — Świecie, zrywając je 1 
odjechała nie zatrzymując się. Straty 
wyrządzone wynoszą około 10 tys. zł. 
Pościg za łodzią „Ziegfryd“, której wła
ściciel na razie nie jest znany, wszczęto.

ska), postawiono na miejscu rozstrzy
gających walk o wyswobodzenie ziemi 
rawickiej z niewoli pruskiej, pomnik 
najpopularniejszego obecnie świętego 
Polski, udekorowanego przez P. Prezy
denta Rzplitej Krzyżem Niepodległości 
— św. Andrzeja Boboli.

Poświęcenia dokonał miejscowy pro
boszcz przy udziale licznego obywatel
stwa i gości. Po poświęceniu pomnika, 
na którego cokole wyryte są słowa „Św. 
Andrzeju Bobolo, módl się zą Rzeczpo-

Z narażeniem życia
proboszcz wyniósł monstrancję z płonącego kościoła

RYBNIK. W starym kościółku drew
nianym w Moszczenicy pow. Rybnik 
(G. Śląsk), liczącym ponad 600 lat wy
buchł pożar. Ogień strawił doszczętnie 
świątynię wraz z zabytkowymi ołtarza
mi, szatami liturgicznymi, chorągwiami

rażeniem życia zdołał jedynie uratować 
z płonącego kościółka monstrancję z 
Przenajświętszym Sakramentem.

Spalona świątynia należała do naj
starszych kościółków drewnianych na 
Śląsku i przedstawiała dużą wartość M-

i dzwonami. Miejsciwy proboszcz z na- I storyczną i muzealną.

Rodezia nie (lice Drnriat Żydów 
z Niemiec

Rząd północnej Rodezji wydał ofi
cjalny komunikat w sprawie uchodźców 
żydowskich.

Komunikat stwierdza, że po odbyciu 
poufnych narad nad propozycją zbada
nia możliwości osiedlenia kolonistów ży
dowskich w północnej Rodezji i przed
łożenia wyników badań konferencji w 
Evian, rząd rodezyjski doszedł do prze
konania, że ze względów gospodarczych 
plan kolonizacji żydowskiej jest niepra
ktyczny i zwrócił się do rządu angiel
skiego z wezwaniem, by zaniechał dal
szych kroków w tai kwestii.

Co się stal© z polskimi lotnikami 
szybowcowymi w Sowietach?

Od sześciu tygodni nie ma o nich wiadomości
Dnia 26 czerwca rb. trzech szybowco

wych pilotów-studentów podczas odby
wania lotów treningowych natrafiło na 
burzę, która zaniosła ich w stronę grani
cy polsko-sowieckiej 1 zmusiła do lądo
wania na terenie Sowietów.

Mimo usilnych starań przedstawicieli 
polskich władz granicznych, działają- 

, jtscb zgodnie a konwencja z dni# 3. VI.

1933 r., dotychczas nie udało się uzyskać i sporcie, sam wiek trzech młodocianych 
najogólniejszej choćby informacji o losie ; pilotów powinien warunkować poblażli- 
pilotów i Ich aparatów. Władze sowiec-1 we ustosunkowanie do nich.
kie wbrew najelementarniejszym zasa
dom międzynarodowej kurtuazji dotych
czas w całej sprawie zachowują niezro
zumiałe milczenie.

Sprawa cała jest tym dziwniejsza, że 
pomijając całv wypadek tak częsty w

A więc minęło Już przeszło 6 tygodni 
od chwili, gdy zaginął słuch o trzech pol
skich lotnikach szybowcowych, zagna
nych przez burzę na terytorium ZSRR
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Nieuzasadniony optymizm
„Ostland'u" w sprawie szkolnictwa polskiego w Gdańsku 1

Osławiony dwutygodnik „Ostland" zaj
muje się w ostatnim numerze szkolnictwem 
polskim w Gdańsku, przy czypi powołuje się 
na sprawozdanie roczne Gdańskiej Macierzy 
Szkolnej. „Ostland“ tak pisze m. in.:

„Trzeba dodać, że polski odłam w 
Gdańsku także w dziedzinie prywatnego 
szkolnictwa cieszy się swobodą, o którą 
daremnie się ubiega ludność niemiecka 
w Polsce. Wystarczy wydobyć kilka cyfr 
ze sprawozdania Macierzy Szkolnej, aby 
wykazać, jak bezsensowne są skargi ga
zet polskich na upośledzenie Polaków w 
Gdańsku."
„Ostland" opierając się na ogólnej licz

bie 4132 polskich dzieci szkolnych oraz na 
liczbie 11.490 członków Gminy Polskiej 
Związku Polaków obejmujących rzekomo 
całą Polonię gdańską, zachwyca się „wzo
rową formą", w jakiej Gdańsk opiekuje się 
„obcym bądź co bądź społeczeństwem" na 
swym terenie.

Fikcyjna podstawa i fałszywe wnioski! 
Najpierw więc G. P. Z. P. nie obejmuje 
wszystkich Polaków na terenie W. Miasta 
ze zrozumiałych powodów, o których „Ost- 
land" sam wie najlepiej. Powtóre liczba 
4132 dzieci szkolnych dowolnie wyrwana jest 
ze sprawozdania i nic nie mówi o sprawach 
niewygodnych dla „Ostlandu", o tym, że mi
mo przyrostu naturalnego liczba dzieci 

Australia irytuje sie zadaniami 
kolOnizacyjnymi Niemiec

Minister spraw zagranicznych Australii 
Hughes oświadczył dziś w przemówieniu pu
blicznym, że sugestie zwrotu Niemcom No-
wej Gwinei stają się irytujące. Min. Hug
hes zwrócił uwagę, że Japonia uzyskała 
mandat nad dawnymi niemieckimi wyspa
mi na północ od Nowej Gwinei, że jednak 
c,i którzy domagają się zwrotu Nowej Gwi
nei przez Australię nigdy nie mówią o zwro
cie Niemcom tamtych wysp przez Japonię.

Ładna zdobycz powstańców 
hiszpańskich

SALAMANKA. Komunikat głównej 
kwatery wojsk powstańczych wydany w 
nocy z poniedziałku na wtorek stwier
dza, że podczas, akcji oczyszczającej po
między Fayon a Mequineza oddziały na
rodowe zdobyły 150 karabinów maszyno
wych i przeszło 2000 karabinów.

Na odcinku Mora de Ebro nieprzyja
ciel poniósł niezwykle dotkliwe straty, 
co potwierdzają jeńcy wojenni. Na fron
cie Castellon wojska narodowe uniemo
żliwiły próbę przerwania frontu przez 
czerwonych.
Bitwa miedzy policja węgierska 

a Cyganami
. BUDAPESZT. W pobliżu miasta Gyón- 

gyoa na północnej granicy Węgier doszło 
do starć pomiędzy żandarmerią, a grupą 
•łożoną z 80 Cyganów, usiłujących przedo
stać się z północy do centrum, kraju. Cyga
nie rozłożyli obóz i ukradli cały zbiór me
lonów w jednym z majątków. Melony zo
stały załadowane na wozy cygańskie, które 
szły z całym taborem. W pobliżu miasta 
Gyóngyós Cyganie zostali zatrzymani przez 
oddział żandarmerii, lecz stawiali opór. 
Żandarmi dobyli szabel i zmusili Cyganów 
,dc poddania się. Podczas starć 2-ch Cyga
nów odniosło rany, a dwudziestu kilku zbie
gło. Żandarmeria aresztowała 52 Cyganów.

120 tysięcy szpiegów w Ameryce 
i - Amerykański generał John Mahan, 
dowódca armii narodowej Stanów Zjed
noczonych w wywiadzie udzielonym ko
respondentowi „New York Heralda" w 
Paryżu skarżył się na wzrastającą wciąż 
ilość szpiegów obcych mocarstw w Ame
ryce.

Obce państwa rozsnuły nad Sta.nn.mi 
Zjednoczonymi istną sieć szpiegostwa — 
powiedział — obliczamy ilość szpiegów, 
rozmieszczonych na naszych terytoriach 
na 120 tysięcy.

Niemal nie ma dnia, by nie nastąpiło 
jakieś aresztowanie najczęściej trzyma
ne w tajemnicy. Niedawno na zachod
nim wybrzeżu Ameryki udało się zlikwi
dować poważną placówkę wywiadu ja
pońskiego. Japończycy często używają 
dla celów wywiadu łodzi rybackich, zaj
mujących się połowom na wodach astc- 
n kaliski cłv

szkolnych wykazuje ubytek; m. in.: do koń
ca grudnia 1937 r. ze szkół polskich prze
ważnie senackich przeszło do szkół niemiec
kich 144 dzieci polskich z powodu ailnej 
presji gospodarczej i szykan mieszkanio
wych, jakimi oddziałuje się na rodziców. 
Sama liczba nie też nie mówi o anormal
nych stosunkach, które często ze względu

na personel nauczycielski' i atmosferę są 
polskie tylko z imienia.

Najsilniejszym jednak Ciosem, który pod
cina wszystkie wywody „Ostlandu" jest nie
zrozumienie faktu, że my Polacy nad Bałty
kiem, w szczególności w. Gdańsku nigdy nie 
byliśmy żywiołem obcym. I nie będziemy.

Napewno!

Wycieczka sokołów polskich 
z Czechosłowacji w Gdyni

Wczoraj rano przybyła do Gdyni wy
cieczka Sokołów polskich z Czechosło
wacji. Na dworcu wycieczkę powitało b. 
serdecznie społeczeństwo gdyńskie.

O godz. 9 mili goście udali glę do ko
ścioła Najśw. Serca Jezusowego, po czym 
rodacy z Czechosłowacji spożyli śniada
nie w hotelu turystycznym przy ul. Ry
backiej.

Następnie starszyzna wycieczki zło
żyła wizytę komisarzowi rzędu p. mgr. 
Sokołowi. Z kolei wycieczka zwiedziła 
port, dworzec morski i ms. „Piłsudskie
go*.

Wieczorem o godz. 20,30 goście popi
sywali się świetnym pokazem gimna
stycznym, zbierając goręcy aplauz wi
dzów.

W dniu dzisiejszym wycieczka zwie
dzi wybrzeże polskie, m. in. Jastarnię 1 
Juratę. Wieczorem odbędzie się wieczór 
towarzyski w „Domu Zdrojowym".

W czwartek o godz. 11,09, po zwiedze
niu miasta Gdyni, wycieczka Sokołów 
polskich w Czechosłowacji wyjedzie po
cięciem do Torunia.

Ociemniały zabójca przed sądem w Bydgoszczy
Wyrok: Pią« lat więzienia

W poniedziałkowym numerze naszego 
pisma podaliśmy dla przypomnienia 
przebieg zbrodni dokonanej w marcu br. 
w Bydgoszczy przez ociemniałego Broni
sława Stempińskiego na osobie swej żo
ny Stefanii z domu Iwickiej. Sensacyjna 
ta rozprawa odbyła się wczoraj przed 
Sądem Okręgowym w Bydgoszczy.

Oskarżony zaczął zeznania od czasów 
dziecięcych, oświadczając, że w 8 roku 
stracił wzrok na skutek choroby angiel
skiej. Rodzice oddali go do wychowaw
czego zakładu dla ociemniałych, gdzie 
nauczył się szczotkarstwa. Po ukończe
niu nauki pracował u pewnego majstra,

Strzały artylerii sowieckiej 
do pociągu japońskiego

Koncentracja w oisk czerwonych na granicy mandżurskiej
TOKIO. Artyleria sowiecka wczoraj rano ostrzeliwała pociąg pasażerski 

pomiędzy Szukał 1 Kogi w północnej Korei. Są liczni ranni wśród ludności cy
wilnej.

Znaczne siły sowieckiej piechoty, artylerii i kawalerii gromadzą się na po
łudniowy wschód 1 północny zachód od Hansz, miejscowości odległej o 20 km 
na północ od Czanokufeng oraz na półn ocno • zachodnich wybrzeżach zatoki 
Posieta.

Powałne osobistości w Rumunii 
zamieszane w aferą
Rząd rumuński tępi nadużycia

BUKARESZT. W Timisoara dokonano
licznych aresztowań wśród osób do niedaw
na zajmujących poważne stanowiska urzę
dowe. Aresztowania nastąpiły na skutek 
naruszania przez aresstowanych przepisów 
ustawy o ochronie majątków publicznych. 
Wśród aresztowanych m. in. znajdują się
były prezydent izby rzemieślniczej Bauału, 
Stefan Vulpe, b. wiceprezydent tej instytu-

Wielki pożar składu drzewa 
w porcie gdańskim 

Stosy drzewa spłonęły
Wczoraj przed południem wybuchł gro

źny pożar w składzie drzewa firmy „Holz- 
interessen", mieszczącym się między base
nem w Wistoujściu a Fabryką Chemiczną 
w porcie gdańskim. Z przyczyn jeszcze 
niewyjaśnionych płomienie ogarnęły stosy 
zamagazynowanego tam. suchego drzewa.

Natychmiast p<>. zauważania pożaru przez 
zatoce sąsiedniej Fabryki Chemicznej za

Amerykański dygnitarz skarbowy 
u wicepremiera Kwiatkowskiego

WARSZAWA. Wicepremier i ministei 
Skarbu inż. E. Kwiatkowski przyj ęł w 
dniu 8 hm. na audiencji p. Herberta 
Feis‘a, radcę ekonomicznego w departa
mencie skarbu w Waszyngtonie, który 
bawił przez parę dni w Polsce, jako gość 
ambasadora Stanów Zjednoczonych.

Delegacja marynarki ftMOMteiei 
w Warszawie

WARSZAWA. Wczoraj przybyli 
z Gdyni do Warszawy dowódca zespołu 
przybyłych z wizytą do portu gdyńskiego 
kontrtorpedowców francuskich koman
dor Bornemln, oficerowie floty francu
skiej i delegacja podchorążych szkoły 
morskiej w Brest. Goście francuscy wpi
sali się do ksiąg audiencjonalnych na 
Zamku 1 w Generalnym Inspektorach 
Sił Zbrojnych oraz złożyli wizyty mini- 

strowi Spraw Wojskowych, szefowi szta
bu Głównego i szefowi kierownictwa ma
rynarki wojennej.

Następnie goście francuscy złożyli 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza.

Lindbergh osiedlił sie we Franci
PARYŻ. Sławny lotnik amerykański, 

pułk. Lindibcrgh, mieszkający ostatnio w 
Bretanii (Francji), odleciał wraz z toną 
swym samolotem do Anglii, zatrzymując 
się po drodze na lotnisku w Hawrze, gdzie 
samolot poddano drobnym reperacjom. -— 
Podróż ma charakter wycieczki lotniesej, 
gdyż płk. Lindbergh osiedlił się na stałe 
w Bretanii, gdzie oddaj© się pracy nauko
wej.

gdzie właśnie poznał Iwicką, późniejszą 
swą żonę. Przynosiła ona tam kosze do 
naprawy. . . ..

Głos miała tak melodyjny, źe zachwy
ciła nim go i dlatego postanowił zbliżyć 
się do niej. Po kilku spacerach doszli do 
porozumienia i w dniu 27 grudnia ub. 
roku wzięli ślub.

Początkowo przez pierwszych 6 tygo
dni żona była dla niego bardzo dobra, co 
wzbudziło u niego jeszcze większą dla 
niej miłość. Później jednak stawała się 
coraz bardziej opryskliwa i zaczęła mu 
nawet grozić, że go opuści i wróci do 
swego byłego kochanka Franciszka Wal

cji, b. wiceburmistrz miasta, trzej b. posło
wie oraz szereg innych urzędników. Are
sztowani mieli się dopuścić dużych nadu
żyć, przy czym wysokość szkód wyrządzo
nych przez nich dobru publicznemu sięga 
milionowych kwot. Aresztowania nastąpiły 
na zarządzenie władz "centralnych, które
prowadzą zdecydowaną czystkę na terenie 
całego kraju, tępiąc popełnione nadużycia.

alarmowane zostało fabryczne pogotowie 
pożarne, które niezwłocznie zajęło się ga
szeniem płomieni. Po kilku minutach przy
było również kilka ąddziałów straży gdań
skiej, której udało się jeszcze w ciągu 
przedpołudnia ogień umiejscowić, tak żc 
groźne niebezpieczeństwo zostało zażegna
ne. .Szkody, wyrządzone przez niębezpierz- 
ny żwwioŁ sa no ważna.

czaka, z którym miała nieślubne dziecko, 
i Doszło wreszcie do tego, że nie mógąc 
znieść takiego współżycia, zabił ją przy 
pomocy sztyletu.

Po nim zabrali głos rzeczoznawcy le
karze dr. Kawczyński i dr. Nowakowski. 
Wydali oni orzeczenie, że Stempiński 
jakkolwiek jest psychopatą, jednak czy
nu zbrodniczego dokonał z premedytacją, 
przygotowując się do niego od 2—3 ty
godni.

Następnie zeznawali świadkowie, z 
których na uwagę zasługuje zeznanie 
ciotki zabitej — Saleckiej. Opowiedziała 
się ona całkowicie po stronie oskarżone
go, nazywając swą nieżyjącą siostrzeni- 
cę kobietą złą i winną tego nieszczęścia, 
jakie się stało.

Sensację z kolei wywołało zeznania 
Fr. Walczaka, który oświadczył, że nic 
go ze Stempińską nie łączyło po jej ślu
bie. Przeciwnie stronił od niej, bo sam 
był już żonaty a poza tym miał do niej 
żal, za wyskarżone alimenta. Podawał 
przy tym w wątpliwość jej twierdzenie, 
jakoby on miał być ojcem ich nieślubne
go dziecka. Pozostali świadkowie nie 
wnieśli nic nowego do sprawy.

Z kolei zabrał glos obrońca, domaga-
jąc się od Sądu łagodnego wymiaru kary 
z uwagi na przejścia małżeńskie oskar
żonego i na jego częściową nieodpowie
dzialność za czyny. Prokurator nato
miast wskazuje na wynik zbrodni i uwa
ża, że jakiekolwiek miała by ona pobud
ki, winna być przykładnie ukarana.

Sąd ogłosił wyrok skazujący Stem
pińskiego na 5 lat więzienia. Wyrok ten' 
przyjął oskarżony ze spokojem i bez sło
wa.

Bezrobocie w Anglii
Liczba bezrobotnych w lipcu wykazu*

je po raz pierwszy w bieżącym roku spąz 
dek bezrobocia. Polepszenie to jednak 
jest rączej natury sezonowej, gdyż we 
wszystkich ważnych gałęziach przemy
słu jak przemyśle budowlanym, automo
bilowym, górnictwie i robotach publicz
nych liczba zatrudnionych spadła. Nato
miast w przemyśle hotelowym, wśród ro
botników portowych, w rolnictwie i un 
handlu środkami żywnościowymi nastą
pił wzrost zatrudnienia. Ogólna liczba 
bezrobotnych wynosi 1.773.000 ludzi 1 jest 
o 29.90A niższa aniżeli w miesiącu irtfe- 
głym, lecz prawie o pół miliona wyżsaa

, > aniżeli w Liiscu 1937 roku.
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Srzegłud prosu
Statut narodowościowy, a los

Poiakćw w Czechosłowacji
„Gazeta Polska" analizuje projekt cze

skiego statutu narodowościowego i docho
dzi do wniosku, że projekt ten nie może za
dowolić Polaków.

„Jeżeli weżmiemy pod uwagę żywotne 
postulaty mniejszości w Czechosłowacji 
— a nas przede wszystkim obchodzącej 
ludności polskiej — to projekt czeski 
jest niezmiernie daleki od stworzenia 
podstawy pozwalającej na porozumienie 
i zadośćuczynienie uzasadnionym żąda- 

' nim naszych rodaków zza Olzą. Naji
stotniejszym z tych żądań jest zapobie
żenie czechizacji i restytucja polskiego 
stanu posiadania z jesieni r. 1918; zaś 
realizację tego może zabezpieczyć jedy
nie autonomia obszaru, na którym lud
ność polska w Czechosłowacji zamie
szkuje. Stwierdzić zaś należy, że czeski 
projekt nie zawiera żadnych postano
wień o ochronie terytoriów narodowo
ściowych poszczególnych mniejszości na
rodowych i nie przewiduje odpowiednie
go do warunków etnograficznych podzia
łu terytorialnego państwa pod względem 
administracyjnym, jakoteż nie uznaje o- 
sobowości prawnej poszczególnych grup 
narodowościowych. Nic dziwnego, że 
nawet nie orientujący się zbyt dobrze w 
stosunkach Europy środkowej politycy 
angielscy całą tą grę „statutową" musie- 
li uznać za niewłaściwą i niewystarcza
jącą.*

Rzeź Gdańszczan
„Wieczór Warszawski* przypomina rzeź 

Gdańszczan w dzień św. Dominika w opi
sie tradycyjnego kiermaszu gdańskiego.

„Podczas takiego to kiermaszu wpa- 
dli do Gdańska w roku 1308 Krzyżacy, 
poprzebierani w ucieszne stroje wesoł
ków. Straszliwa rzeź, w której wyrżnęli 
10.000 gdańszczan, otrzymała po wszyst
kie czasy imię „krwawego Dominika". 
Po dziś dzień śpiewa o niej żałośnie 
pieśń gminna: „A w Raduni krwawa wo
da, szkoda oćca, dzieca szkoda!". „Krwa
wy Dominik" odpowiada na pytanie tych 
wszystkich, co zachodzą w głowę: „Skąd 
wzięli się w Gdańsku Niemcy?" Wyrżnę
li, a potem zaczęli „kolonizować" wy
marłe miasto..

A „Dominik* od 700 lat rokrocznie 
s»ę powtarza. Wieczór historyczny, wie
czór pamiętny z 3 na 4 sierpnia, spędza
ny na tradycyjnym kiermaszu.*

..Modlitwa** do Hitlera
(„Słowo Pomorskie* przedrukowuje z 

„Tęczy" poznańskiej tekst pogańskiej „mo
dlitwy" do Hitlera, którą rozpowszechnia się 
wśród Niemców sudeckich. Jest to parafra
za „Ojc«e Nasz":

„Hitlerze, Ojcze Wszechnlemiec, który 
siedzisz w głównym stołecznym mieście 
Berlinie, święć się imię twoje u nas i u 
wszystkich narodów miłujących pokój. 
Przyjdź do nas i weź nas pod swoją o- 
piekę do Rzeszy. Niech stanie się wola 
twoja tak w Rzeszy jak i u nas, którzy 
ufamy tobie. Daj nam chleba codzienne
go razem z pracą. Odpuść nam nasze 
winy, żeśmy przedtem nie poznali eię na 
tobie, i nie wódź nas na pokuszenie, nie 
daj nam na siebie długo czekać, ale wy
baw nas rychło z tego czeskiego zła. 
Niech będą pochwaleni twoi współpra
cownicy: Goebbels i Goering.

Niech Bóg będzie z wami, i niech bło
gosławi wasze czyny, i niech błogosła-

(j. d.) Przykra to historia, 
gdy o sprawach poufnych, 
niejako rodzinnych wypad
zie mówić przy obcej osobie, 
która ze złośliwym uśmiechem przysłu
chuje się każdej żywszej rozmowie i 
skrzętnie niektóre momenty podchwytu
je na własny użytek.

Taka jest właśnie sytuacja na Po- 
\ morzn, z czym się bardzo liczymy.

Dlatego nie uważamy za stosowne 
poświęcać czasu rozgrywkom politycz
nym między partiami, bo tu na Pomo
rzu Istnieją znacznie ważniejsze zagad
nienia. Aby nie być gołosłownym, wy
mienimy przykłady: sprawa taniego 
kredytu dla pomorskiego życia gospo
darczego, sprawa Likwidacji bezrobocia 
na Pomorzu a wraz z tym sprawa inwe- 
stycyj, sprawa zrzucenia niemieckiego 
jarzma gospodarczego tam, gdzie z po
wodu ogromnych zasobów pieniężnych 
oraz wadliwego ustawodawstwa (spół
dzielczego) lub zgoła uchylania się od 
przepisów, udało się Niemcom zdobyć 
przewagę i wreszcie sprawa propagandy 
germanizacyjnej, szerzonej przez spad
kobierców hakaty.

Takie przykłady możemy mnożyć w 
nieskończoność.

Dlatego z przykrością obserwujemy, 
9dy prasa t. zw. opozycyjna albo pół-o- 
pozycyjna zajmuje się w pierwszym rzę- 

Idzie — niesnaskami i wypominaniem
l zupełnie dziś nieaktualnych wzajem- '

Naród zjednoczony 
pod sztandarem wojskowym 

OZN. na Pomorzu w dniu 15 sierpnia
Zbliża się data 15 sierpnia — dzień 

Żołnierza Polskiego. W całym kraju 
dorocznym zwyczajem odbędę, się uro
czystości, które będę najwyższą manife
stację serdecznych uczuć naszego naro
du do Wojska Polskiego. Wojska, które 
wsławiło się zwycięskimi bojami pod 
naczelnym dowództwem Marszałka Józe
fa Piłsudskiego, Wojska, które jest wiel- 
kę narodowę wspólnotę, które czuwa 
nad bezpieczeństwem Rzeczypospolitej.

Wojsko Polskie, to nie tylko ci, któ
rzy maję szczęście codziennie nosić mun
dur. W Polsce każdy patriota musi być 
żołnierzem. Dlatego Dzień Żołnierza Pol

Boją sią plagi mieszańców 
i pokolenia bastardów 

Na czym polega rasizm włoski?
Katolicka Agencja Prasowa donosi 

co następuje:
Włoska agencja „Informazione Diplo

matica" prostuje w specjalnym komuni
kacie błędne wyobrażenia o istocie wło
skiego rasizmu, wywołane „niedokładną 
znajomością faktów a czasami oczy
wistą złą wolą". Powstanie rasizmu wło
skiego, twierdzi „Informazione Diplo
matica", sięga roku 1919 i tylko wobec 
innych pilniejszych zagadnień sprawa ta 
usuwaną była na plan dalszy. Dopiero 
fakt powstania imperium wysunął ją na 
plan pierwszy. Inne narody na ziemi 
swojego imperium wysyłają tylko wy
branych urzędników i funkcjonariuszy, 
Italia natomiast wskutek przeludnienia 
wysyłać będzie d oAfryki stopniowo Oli

wione będzie wszystko, eo czynicie. Pro
simy Boga, aby wkrótce już nadeszła go
dzina, której my, Niemcy sudeccy, po
łączymy się z twoją Rzeszą.*

Ludzie DaDier&iiiii
„Czas", omawiając w artykule „Ludzie 

papierowi" słabość starych partyj, wytyka 
im popełnione i jeszcze popełniane grzechy:

„Gdy trzeba było krytykować rząd, 
każdy argument był dobry. Stąd czerpa
no obficie argumenty nawet z zagranicy. 
Z czasem tak się do nich przyzwyczajo
no, że przestano w ogóle myśleć polskimi 
kategoriami. Istniejącym koncepcjom 
przeciwstawiono tylko demagogiczne 
frazesy i puste hasła bez treści, albo fra
zesy łaskawie wypożyczone przez zagra
nicę."

Za mało owoców
„Express Poranny" wytyka zupełnie słu

sznie dotkliwe niedomagania w naszym gos
podarstwie narodowym:

„U progu nowego sezonu jabłek i gru- 
I szek — podstawowych produktów nasze- 

Bezpłodne spory
nych grzechów przeszłości. Cała ta per
manentna kłótnia nie warta jest garści 
plewów. Jakie bowiem mieć ona może 
znaczenie dla przyszłości państwa i na
rodu?

Wiemy wszyscy doskonale — jest to 
przecież rzeczą zdrowego rozsądku — że 
nie ma ani jednego stronnictwa politycz
nego w Polsce (jak 1 na świecie), które 
nie popełniłoby nigdy błędów. Polityka 
jest rzeczą ludzką, dlatego ludzie, któ
rzy ją prowadzą, jedni są bardziej war
tościowi, inni mniej, a jeszcze inni po 
prostu nieodpowiedni- I tak jest w każ
dym zespole ludzkim.

Dlatego nie można oceniać ugrupo
wań politycznych 1 jednostek według 
błędów, a trzeba według dokonań. Bo w 
przeciwnym wypadku oddawalibyśmy 
hołdy samym nierobom 1 leniuchom. Ci 
przecież błędów nie robią, bo wogóle — 
nic nie robią.

Nie można więc pisać bez końca, jak. 
to czyni ta czy owa gazeta opozycyjna, 
że przed pięcin laty, czy przed dziesię
ciu laty obóz rządowy zrobił to źle i tam
to źle, bo oprócz tego dokonano ogrom
nie dużo rzeczy pozytywnych, realnych 
i trwałych, podczas gdy inni nurzali się 
w sosie własnych grymasów.

Wcale nie uważamy za słuszna 1 oa-

skiego jest jak gdyby powszechną mobi
lizację całego narodu. A na zew tej mo
bilizacji 15 sierpnia muszę stawić się na 
uroczystości wszyscy, zwłaszcza w tym 
roku. Niechaj świat cały zobaczy, że sta- 
jemy wszyscy do apelu, że wszyscy i 
zawsze jesteśmy do dyspozycji Naczelne
go Wodza, że może na nas liczyć.

W dniu 15 sierpnia br. każdy dom 
w Polsce musi być przystrojony barwa
mi narodowymi, a kto zdrów i kogo waż
ne obowięzki nie zatrzymuję, niechaj 
zamanifestuje przez udział w uroczysto
ściach, że jest żołnierzem Rzeczypospoli
tej, którego nie zabraknie w potrzebie.

llony swoich obywateli. Aby uniknąć 
strasznej plagi mieszańców, jakiegoś po
kolenia bastardów, które nie było by rasę 
ani europejską ani afrykańską, nie wy
starczę dotychczas wydane przepisy pra
wa, trzeba stworzyć silne poczucie i jas
ne, powszechne zrozumienie poszanowa
nia rasy, a to nie jest równoznaczne z 
głoszeniem prześladowania Rząd faszy
stowski nie żywi zamiarów specjalne
go prześladowania Żydów, których na 
terytorium macierzystym Italia po
siada tylko 44 tysiące według ostatnich 
obliczeń, a więc jednego Żyda na tysiąc 
Włochów. Udział żydów w życiu społe
cznym powinien odpowiadać temu sto
sunkowi. Nikt temu żądaniu nic nie mo
że zarzucić, szczególnie zaś Żydzi, któ-

go owocarstwa — budzą się refleksje:
Amerykanin zjada rocznie 60 kg owo

ców, Niemiec — 40, a Polak — zaledwie 
10 kg.

Ten niski poziom spożycia w dużej 
mierze spowodowany jest słabym i nie
równomiernym nasyceniem rynku owo
cami krajowymi. A przecież rolnik pol
ski, żyjący przeważnie z małego, często 
karłowatego gospodarstwa, mógłby powa
żnie polepszyć swój byt, gdyby produko
wał i sprzedawał więcej owoców.

Upośledzenie sadownictwa w Polsce 
występuje jeszcze wyraźniej na tle fak
tu, że mimo słabej konsumcji owoców, 
stosunkowo dużo importujemy z zagrani
cy. W roku ubiegłym sprow adziliśmy o- 
woców zagranicznych za 35 milionów złł

Zwiększenie obszaru sadów, podniesie
nie ich kultury i usprawnienie handlu 
owocami dałoby potrójną korzyść:

wbogacenie rolnika;
podniesienie stanu zdrowia obywateli 

dzięki większemu spożyciu owoców;
umożliwienie rozwoju ważnej gałęzi 

przemysłu — jaką jest przetwórstwo o- 
wocowe."

lowe, by się grzebać w tej 
przeszłości, ponieważ nie ma 
to dziś żadnego sensu. Nie
chaj za lat dziesiątki wiodą 

spory odpowiednio przygotowani do wy
dawania sądów historycznych uczeni. 
Nasze zaś pokolenie, zwłaszcza tu na Po
morzu, musi zawiesić spory rodzinne na 
kołku i zająć się intruzami, którzy czas 
sporów wykorzystają dla swoich złych 
celów.

Dlatego, gdy ktoś powiada tak głoś
no, jak to czyni Obóz Zjednoczenia Na
rodowego, że ponad płoty i mury niena
wiści partyjnych wyciąga rękę do ludzi 
dobrej woli, że zamyka oczy na wczoraj, 
bo jutro jest od tego wczoraj stokrot
nie ważniejsze, to czyni dobrze, patrio
tycznie i po obywatelsku.

Nie widzimy więc najmniejszego u- 
zasadnlenia słuszności, a przeciwnie — 
nawet dużą szkodę dla wspólnego jutra, 
gdy prasa Stronnictwa Narodowego czy
ni najważniejsze zagadnienie z kwestii, 
kto jest właściwie spadkobiercą BBWR.

To nie ważne, proszę panów.
A nie ważne eonaj mniej tak długo, 

jak długo mamy między sobą spadko
bierców hakaty z jedne], a obcoplemien- 
nyoh spadkobierców t. zw. litwaków 
(wrogich Polsce Żydów rosyjskich) z 
drugiej strony.

To są spadkobiercy, na których cała 
prasa narodowa musi w pierwszym rzę
dzie zwrócić baczną uwagę i walczyć, 
waJcsyć aż do zwycięskleoo końca.

Obóz Zjednoczenia Narodowego, 
chcąc podkreślić swoje szczególne przy
wiązanie do żołnierza polskiego, urzą
dza wielkie manifestacje i obchody w 
szeregu miastach pomorskich, w których 
winien wziąć udział każdy członek i 
sympatyk Obozu (programy szczegółowe 
manlfestacyj OZN w poszczególnych 
miastach podamy w następnych nume
rach).

Nasza idea zjednoczenia narodowego, 
tak ważna dla siły obronnej Państwa, 
winna znaleźć silny oddźwięk w „dnia 
żołnierza polskiego*.

rzy zawsze byli apostołami nieprzejed
nanego rasizmu, którzy zawsze uważają 
się za członków innej krwi, innej rasy i 
samozwańczo mienią się narodem wy
branym, nie mówiąc przy tym o związ-
kach żydowstwa w ciągu ostatnich dwu
dziestu lat z bolszewizmem i masonerią.

Deklaracja powyższa, ogłoszona przez 
„Informazione Diplomatica" przyjęta zo
stała przez opinię pubiicznę jako dąże
nie czynników miarodajnych włoskich 
do odgrodzenia się od pogańskiego rasi
zmu niemieckiego i jako próbę pojedna
nia z Kościołem.

O cgifiri sic mówi:
Swoją drogą niektórym uczonym 

niemieckim nie można odmówić fan
tazji zresztą na polu specyficznego, 
„odznaczenia się". Otóż niejaki p. dr 
Fr. Lange na lamach „Deutscher ylr* 
beit" dowodzi, że Uniwersytet Jagieł- 
loński założony został z niemieckiej 
inicjatywy, a następnie, że Wawel 
stał się sławny dzięki niemieckim 
rzeźbiarzom, że królowie polscy, spo
czywający na Wawelu, to Niemcy.

Wesoły chłopak z tego pana Lan
gego. Jakiś jego potomek gotów za 
sto lat napisać, że Gdynia powstała 
z „inicjatywy" niemieckiej, a Marsza
lek Piłsudski pochodził ze starej late
rańskiej rodziny niemieckiej.

Przed kilku miesiącami prof. More- 
lowski z Uniwersytetu Stefana Bato
rego zilustrował w swych publicznych 
wykładach, jak chętnie Niemcy stro
ją się w cudze pióra. Ale to mało, 
o wiele za mało takich wykładów.*

Jeszcze jeden kwiatek, świadczą-
cy, że niektórzy uczeni niemieccy za
przęgli swoją wiedzę do wyłącznego 
użytku propagandy, rezygnując całko
wicie z sumienności, która do niedaw
na była podstawową cechą wiedzy. 
Drugi taki pseudo-uczony prof. Heym 
wywodzi beztrosko, że nad Wisłą za
mieszkiwali... Burgundowie. Za pod
stawę tego fantastycznego twierdze
nia bierze wykopaliska pod Kwidzy- 
niem oraz Grudziądzem. Wywody 
swoje, z którymi nawet nie potrzeba 
polemizować tak są nonsensowne, p. 
Heym zamieścił na lamach oficjalnego 
pisma oddziałów szturmowych „Der 
S. A.-Mann".

Nie możemy tutaj wyrazić swego 
zdziwienia, że w fotalistycznej Rzeszy 
pozwalają na takie ośmieszanie wie
dzy niemieckiej. Po sławnej wystawie 
„zdegenerowanej sztuki" wartoby 
otworzyć w Berlinie wystawę ^zdege- 
nerowanej nauki". Dzieła pp. Langego 
i Heyma zajęłyby' niewątpliwie pocze
sne miejsce wśród eksponatów.

Niemieccy robotne^ ociekała
T

Prasa francuska donosi, te z wysłanych 
do kopalń w środkowych Niemczech górni
ków z Zagłębia Saary zbiegło 173-ciu, po
rzucając pr&cę, ponieważ otrzymali zale
dwie 50 procent obliczanych płac. Z tej su
my nie mogli wyżywić siebie ani rodziny 
pozostawionej w stałym miejscu zamiesz
kania. Obecnie pod przym” ’an przewiezio
no z tej liczby 120-tu robotników do zakła
dów przemysłowych C nmrinua.
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Proces o brylanty z Hiszpanii w Wilnie
Drogie kamienie wart. 200 tys. zł w kasie pancernej banku

WILNO. Władze bezpieczeństwa pu
blicznego ujawniły wielką aferę przemy
tu drogich kamieni z Hiszpanii. Obecnie 
dochodzenie w tej sprawie całkowicie 
zostało zakończone i oskarżeni otrzyma
li akt oskarżenia.

Sprawa ta wzbudziła wielkie zainte
resowanie w sferach bankowych oraz 
sadowych. Brylanty, szmaragdy i inne 
cenne kamienie znalezione zostały w 
kasie pancernej banku T. Bunimowicza, 
który jest konsulem honorowym Hisz
panii. Jak ustaliło dochodzenie przemyt 
drogich kamieni, wartości ponad 200.000 
złotych przybył do Gdyni na statku 
„Wilia" z Walencji, po czym został prze
słany do Wilna, pod adresem inż. Da
wida Bunimowicza, który skarb zdepo
nował w wynajętej skrytce pancernej 
Banku Tobiasza Bunimowicza.

Lista oskarżonych jest sensacyjna: 
Dawid Bunimowicz z Wilna., Grzegorz 
Landau, opiekun schroniska przy Amba
sadzie Polskiej w Madrycie, student IV 
roku prawa Jakub Sales, sierżant z ar
mii gen. Franco i Wiktor Jano Vlgules 
Blazo, bogaty przemysłowiec i bankier z 
San Sebastian.

Badany inż. Bunimowicz stwierdził, 
te skarb należy do Blaza, który zrujno
wany podczas wojny domowej w Hiszpa
nii, zdołał wywieźć do Polski drogie ka
mienie i klejnoty rodzinne, aby zabez
pieczyć je przed konfiskatę, na rzecz z 
którejkolwiek walczęcych stron. Oczy-

W związku z tym władze celne skon
fiskowały wszystkie drogie kamienie i 
przekazały je do depozytu Sądu Okręgo
wego w Wilnie, aż do czasu rozprawy 
sądowej.

„W jesieni albo bedzie pokój albo wolna**
wola minister japoński gen. Araki

B. Japoński minister wojny a obecny 
minister oświaty gen. Araki udzielił ko
respondentowi „Berliner Tageblatt" wy
wiadu na temat obecnej sytuacji na gra
nicy sowiecko-mandżurskiej.

Uli !■ IłliW «tlEMIIIMimill
36. VIII. — 31. X.

Obniżone ceny zabiegów leczniczych, kart sezonowych i pensjonatów. 
Jedyna w Polsee tadioaktywna ferma solankowa.

Wskazania: reumatyzm, artretyzm, ischias, zła przemiana materii, 
cierpienia górnych dróg oddechowych, choroby kobiece itp.

Rozrywki: Teatr — Kino — Plaża — Ciepłe baseny kąpielowe — 
Koncert Orkiestr Filharmonii Warszawskiej i t. p.
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Przeciw odbiorowi transmisji nabożeństw 
w lokalach rozrywkowych

KRAKOW. Dnia 4 bm. udała się dele
gacja Zarządu Okręgowego „Związku 
Katolickich Radiosłuchaczy" do staro
sty grodzkiego w Krakowie w sprawie 
konieczności wydania zakazu odbioru 
audycyj religijnych w lokalach rozryw
kowych, szynkach itp. Delegacja wręczy
ła staroście grodzkiemu memoriał w tej

sprawie, uzyskując przyrzeczenie pozy
tywnego załatwienia postulatów zawar
tych w memoriale, powołującym się na 
zarządzenie w Warszawie.

Nie wątpimy, że i inne miasta, idąc 
w ślady Krakowa, nawiążą do inicjaty
wy warszawskiej jak najrychlej.

______„

wiście byłoby to zupełnie normalne, gdy
by o tym polskie władze były powiado
mione. Jednak inż. Bunimowicz nie po
wiadomił o tym naszych władz 1 skarb 
brylantowy zdeponowany został w skarb 
:u banku Bunimowicza w sposób zakon
spirowany. 

Londyn nieosiegalny dla samo
lotów nieprzyjacielskich

LONDYN. Według dotychczasowych 
informacji, straty poniesione w czasie 
ostatnich wielkich manewrów lotnictwa 
angielskiego wynoszą 7 zabitych 1 9 sa
molotów, głównie maszyn myśliwskich. 
Stosunkowo niewielka ilość ofiar śmier
telnych tłumaczona Jest szczęśliwym 
przebiegiem skoków ze spadochronami 
kilku lotników.

Angielska prasa poranna podkreśla 
Jednogłośnie, że odbyte ćwiczenia wyka
zały przewagę obrony przeciwlotniczej 
nad atakami samolotów. W razie nie
przyjacielskiego nalotu uda się tylko 
nieznacznej ilości samolotów nieprzyja
cielskich przebić się przez linię obron
ną. -----------•

Słynny wydział teologiczny 
w Innsbrucku zamknięty

CITTA DEL VATICANO. Organ Wa
tykanu „Osservatore Romano" donosi o 
zamknięciu wydziału teologicznego na 
Uniwersytecie w Innsbrucku (Austria). 
Organ Watykanu zwraca uwagę, że
„zniesienie wydziału teologicznego, który * 
wywierał wielki wpływ w Europie Srod- ' 
kowej, wywołało bardzo bolesne wraże
nie wśród katolików Austrii i Tyrolu. 
Istnieje jednak nadzieja, że drogą roko
wań z władzami Rzeszy będzie można 
przywrócić uniwersytetowi jego skłynny 
wydział, na którym wykładali ojcowie
Jezuici od roku 1857**.

Gen. Araki oświadczył, że rząd japoń
ski wykazuje stanowczą wolę utrzyma
nia pokoju, czego dowodem jest podjęcit 
przezeń inicjatywy rokowań.

Jeśli mimo to Sowiety nie zaniechają 
swego wyzywającego postępowania — 
będziemy walczyć, mówił gen. Araki. My 
nie bolmy się walki na dwóch frontach.

Gen. Araki wyraził dalej swoje przy
puszczenie, że do końca sierpnia względ
nie początku jesieni sytuacja zostanie 
wyjaśniona, t. zn. albo rozpoczęta zosta
nie wojna albo nastąpi pokój.

Wielka różnica światopoglądów i 
ustawiczna pomoc, jaką niosą Sowiety 
Chinom, jednakże wcześniej czy później 
spowodują wojnę sowiecko-japońska — 
zakończył gen. Araki.

Ataturk ciężko chory
STAMBUŁ. Stan zdrowia prezydenta 

Turcji Kemala Ataturka ostatnio budzi 
poważne obawy. Kemal Ataturk w ubie
głym tygodniu cierpieć miał na poważne 
ataki wątroby, tak iż wezwano do niego 
na pokład jachtu „Savaroa“, stojącego na 
kotwicy na Bosforze, aż 7 wybitnych spe
cjalistów, w tym 4 specjalistów zagra
nicznych. Stan zdrowia Kemala Atatur
ka onegdaj był tak groźny, iż w tajemni
cy odbyło się nawet posiedzenie rady mi
nistrów celem omówienia sprawy wy
znaczenia ewentualnego następstwa.

Na bieżni, boisku i ringu
.v Nowy pływacki rekord Polski

W ramach zawodów pływackich Unii w 
Poznaniu Banaszewska poprawiła dotych
czasowy rekord Polski na dystansie 200 m. 
na wznak o 10 sekund. Nowy rekord wy
nosi 3:18,4,

Skład reprezentacji Pomorza na mocz 
pływacki z Poznaniem

Na mający odbyć się w dniu 16 tan. w 
Poznaniu międzyokręgowy, mecz pływacki 
Poznań—Pomorze wyznaczony został nastę
pujący, skład reprezentacji Pomorza:

panowie: 100 metrów etyl, dow.: Mar
chlewski, Górzeński rez. Białyński; 200 m 
styL dow.s Marchlewski, Białyński rez. 
Draeger; 100 m styL klas.: Ziółkowski, Po
czekaj rez. Niedzielski; 200 m etyl, klas.: 
Niedzielski, Dobucki rez. Ziółkowski, Pocze
kaj; 100 m etyl, grzbietowym: Zajączkow
ski, Orzechowski rez. Marchlewski; 3X100 
m styl, zmiennym: Zajączkowski, Ziółkow
ski, Górzeński, Marchlewski; 4X100 m styl, 
dow.; Białyński, Draeger, Górzeński, Mar
chlewski rez Gryzą;

panie: 100 m etyl, dow.: Brandelówna, 
Szumiłowska II; 100 m styL klas.: Szumi
łowska, Ożdżanka rez. Ziółkowska, Wa- 
wrocka; 100 m styL grzbiet: Ożdżanka, 
Brendlówna; 3X100 m styL zmiennym: Oż- 
dźanka, Szumiłowska, Brendelówna;

piłka wodna: Goebel, Wieczorek, Draeger, 
Marchlewski, Górzeński Orzechowski, Bia- 
łyńskL

Wyjazd reprezentacji Pomorza nastąpi 
w poniedziałek, 15 bm. rano z Bydgoszczy.

Drugi mecz naszych bokserów we 
Włoszech

Po meczu w Wenecji bokserzy polscy 
wyjechali do Rimini, gdzie rozegrają spot
kanie z drugą reprezentacją Włoch. Zain
teresowanie spotkaniem w Rimini jest zna

cznie większe, niż w Wenecji. W całym 
mieście rozwieszone są wielkie plakaty i 
transparenty, zapowiadające mecz. Włosi 
omyłkowo zapowiadają w wadze muszej 
start Rotholca.

Polscy bokserzy przybyli do Rimini w 
niedzielę w nocy. W poniedziałek odbyli 
spacer nad morze, a następnie pod kierow
nictwem Stamma przeprowadzili trening. 
Wszyscy zawodnicy czują się debrze. Je
dynie Kolczyński i Jasiński mają porozbi
jane ręce wskutek złych rękawic, używa
nych na meczu w Wenecji. Szulczyński ma

niebezpieczną kontuzję oka.
W drugim meczu przeciwko Polsce Wio- 

chy wystawią następujących zawodników:
w muszej walezy mistrz Włoch Paesani, 
w koguciej wicemistrz Włoch Paoletti, 
w piórkowej znany w Polsce Montanari, 
w lekkiej mistrz Rzymu Proiotti, 
w pólśredmiej zamiast Pittoriego wystą

pi młody talent Beniamin:,
w średnej olimpijczyk Totti,
w półciężkiej wicemistrz Włoch Man- 

nucchi, ... 1
w ciężkiej wicemistrz Włoch Paoletti I-7.

Zakończenie Marszu Szlakiem 
Kadrówki

W poniedziałek’ wystartowało z Jędrze
jowa 56 patroli do końcowego, trzeciego 
etapu 14-go Marszu Szlakiem Kadrówki na 
trasie Jędrzejów — Kielce, wynoszącej 37 
kim.

Do miejscowości Zagrody patrole masze
rowały maiwzem kwalifikacyjnym. Od tej 
miejscowości do Kielc, na odcinku 9 i pół 
km, marsz na najlepszy czas. W Podzam
czu Chęcińskim nad Czarną Nidą, gdzie w 
r. 1914 Pierwsza Kompania Kadrowa poraź 
pierwszy zetknęŁa się z wojskami rosyj
skimi, odbyła się próba sprawności strze
leckiej. Każdy patrol oddał w ciągu jed
nej minuty 25 strzałów do sylwetek, umie
szczonych pod lasom w odległości 100 m. 
Podobnie jak w roku ubiegłym, bardzo do
bre wyniki, lepsze od patroli wojskowych, 
uzyskały zespoły strzeleckie. Patrol Związ
ku Strzeleckiego Polskiego Monopolu Spi
rytusowego z Łodzi uzyskał maksymalną 
ilość możliwych punktów, 25 na 25 moż
liwych, uzyskując zarazem najlepszy wy
nik w tegorocznym marszu w strzelaniu.

Od miejscowości Zagrody rozpoczął się 
morderczy finisz patroli.

Na metę w Kielcach, pierwsze przyby
wały patrole wojskowe już od godz. 9,26, 
ostatnie patrole strzeleckie przybyły o go-

dżinie 10,30.
Wczesny czas marszu był sprzyjający™ 

momentem dla maszerujących zespołów, a 
także dzięki temu wszystkie patrols odbyły 
strzelanie w czasie najodpowiedniejszym-

Przybywające patrole witano oklaskami 
i kwiatami, szczególnie serdecznie witane 
drużyny marynarzy z Gdyni, Kolejowego 
KS. z Gdańska oraz patrol wileńskiego ZS

Klasyfikacja w poszczególnych klasach 
jest następująca: w klasie patroli wojsko
wych tytuł mistrza zdobył pułk pieeh. ze 
Skierniewic, uzyskując łączny czas za 3 
etapy 2:43:44.

Wyniki w grupie P. W. (przedpoboro
wych):

1) Z. S. Ostrowiec 2:33:54
2) Z. S. Janowa Dolina 2:37:1A
3) Z. S. Skarżysko 2:41:18.
W klasie P. W. (popoborowych):
1) Z. S. Janowa Dolina 2:39:08,
2) Z. S. Polski Mon, Spiryt. Łódź 2:55:21.
5) Portowy Klub Rob. Bałtyk z Gdyni 

2:39:41.
Za najlepszą farmę 1 dyscyplinę mar

szową puchar „Aizsargu1* i „Kaitselitu , po
krewnych związków strzeleckich w Łotwie 
i Estonii, zdobył Kolejowy Klub Sportowy 
z Gdańska.

Żelazne rezerwy zbożowe 
w Jugosławii

V- BELGRAD. Dziennik „Politika" do
nosi, że miarodajne koła gospodarcze ju
gosłowiańskie omawiają, projekt utwo
rzenia t. zw. „żelaznych rezerw zbożo
wych" w wysokości 10—15.000 wagonów. 
Projekt ten umotywowany jest niepew
na sytuacją na międzynarodowym ryn
ku zbożowym oraz dążeniem do zaha
mowania spekulacji zbożem i wahania 
cen chleba. Należy nadmienić, że w kwie 
tniu i w maju Lr. ceny zboża podniosły 
się na skutek spekulacji bardzo znacz
nie i spowodowały wzrost cen Chleba, co 
pociągnęło za sobą niezadowolenie sze
rokich rzesz konsumentów.

Żeni sie po raz trzeci mimo 84 lat
W Czeladzi (Zagłębie Dąbrowskie) odbył 

się ślub 84-letniego St. Jaworka z 56-letnią 
Skowrońską. Jest to już trzeci ślub p. Ja
worka. Wprawdzie p. Jaworek ma jut przy
tępiony’ słuch, poza tym iednadt czulę sie 
j^ciko.

Polska prowadzi z Norwegia 49:45
Nasi zawodnicy górowali w biegach, a zawodnicy norwescy w konhwrcnclach 

technicznych
Zasłona w czasie 22,2, 2) Sjoewall (Norw.) i 
22,3, 3) Dunecki 22,5, 4) Tranberg (N) 22,6. 1

W skoku o tyczce triumfował Sznajder, 1 
osiągając doskonały wynik 4,10 m. Polak 1 
usiłował przekroczyć wysokość 4,20, ale mu i 
się nie udało. Sznajder był w tej konku
rencji klasą dla siebie. Drugi z kolei Nor- 1 
weg Void osiągnął 3,80. Polak Morończyk 
uzyskał 3,60, a drugi Norweg Kaas 3,40.

W rzucie dyskiem zwycięstwo odniósł 
bezkonkurencyjny Norweg Soerlie 48,46. 
Polak Fiedoruk zajął drugie miejsce, uzy
skując doskonały wynik 46,64 i ustanawia
jąc nowy rekord Polski, 3) Gierutto 45,10, 4) 
Sivertsen (N) 43,91.

Bieg na 800 m był triumfem taktyki Gąs
sowskiego, który nie tylko wygrał bieg, ale 
również potrafił wyciągnąć Staniszewskie
go na drugie miejsce. Czas Gąssowskiego wy
nosił 1:54,9, czas Staniszewskiego 1:55,2. 
Trzecim był Norweg Łehn 1:56,3, a czwar
tym Norweg Hansen 1:57,9.

Na 5000 m Polacy zajęli znowu dwa 
pierwsze miejsca. Pierwszym byl Noji w —

OSLO. W poniedziałek rozpoczął się w | 
Oslo międzypaństwowy mecz lekkoatletycz
ny Polska—Norwegia. Zawody wywołały w 
stolicy Norwegii bardzo duże zainteresowa
nie.

Wielki zawód wywołał brak Kusociń- 
•kiego. Polak zaziębił się w samolocie i 
dostał zapalenia środkowego ucha. Lekarz 
stanowczo zabronił Kusocińskiemu starto
wać. Zastąpił go w biegu na 5.000 m Sol- 
dan.

Pierwszy dzień wykazał znaczną prze
wagę Polski w biegach, natomiast w kon
kurencjach technicznych górowali zawo
dnicy norwescy. W ogólnej punktacji Pol
ska prowadzi 49:45.

Poziom zawodów był nierówny. W nie
których konkurencjach pobito rekordy pol
skie 1 norweskie, w innych osiągnięto słab
sze wyniki. Punktacja 5:3:2:1, a w sztafe
tach 4:2.

Wyniki techniczne pierwszego dnia zawo
dów przedstawiają się następująco:

wa 200 m pierwsze mieisoe zaaaJ Polak

czasie 14:54,8, a drugim Soldan 15:03,3, 3) 
Rasdal (N) 15:16,5, 4) Grenager (N) 15:29. 
Noji nie był właściwie ani przez chwilę za
grożony. Obaj Norwedzy okazali się znacz
nie słabsi od obu Polaków.

W trójskoku zwyciężył Norweg Stroem. 
osiągając 15,28 (nowy rekord Norwegii). 
Drugie miejsce zajął Norweg Haugland 
15j)8. Polacy zajęli dwa końcowe miejsca. 
Hoffman osiągnął 14,30, a Luękhaus 14,25.

W rzucie kulą zwyciężył Norweg Thore- 
sen. ustalając rekord Norwegii rzutem 
15,26, drugi Gierutto 15,13, 3) Dohle (N) 14,09, 
4) Fiedoruk 13,85.

Na 400 m przez plotki zawodnicy nor-1 
wescy zajęli dwa pierwsze miejsca. Pierw
szym był Riis 54,5, a drugim Schoenheyder 
56, 3) Maszewski 56, 4) Drozdowski 61,9.

W sztafecie 4X100 m Polska w składzie: 
Zasłona, Danecki, Danowski, Trojanowski 
zajęła pierwsze miejsce w czasie 41,9 lep
szym od rekordu Polski, 2) Norwegia w 
składzie: Thilesen, Tranberg, BrandvoM *

■ Siocwall w czasie 42JL.
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Przywitanie z Gdańskiem (II)

Nie bardzo wesołe miasto
(t. s.) Ciekawa jest historia wyzierająca 

w Gdańsku z każdego niemal miejsca, a 
mocne jej wskazania ku nauce i przestro
dze uwiecznione w kamiennych symbolach. 
Jednak często, może właśnie dlatego, dusz-
no się robi w wąziutkich uliczkach. Wzrok 
szuka odmiany, oddech szerszego powietrza. 
Duszno tym bardziej, jeśli do ciężaru prze
szłości dołączy się jeszcze xy-kilowy ba
last upału. A tak właśnie jest dzisiaj.

Gdańsk w kleszczach niebywałego upału. 
Wszystko wiedzący mądrale, stawiający 
burze, mrozy czy upały zaraz na płaszczy
znę porównawczą (— tego jeszcze nie było!) 
Tym razem trafiają w sedno. Jak sierpień 
sierpniem miasto nie przebyło jeszcze tak 
długiej próby ogniowej: trzy tygodnie nie
przerwanego żaru z nieba i ani jednej kro
pli deszczul Pełne uroku „gassen" poszarza
ły zamieniając się w duszne wąwozy udręki, 
z której wybawia dopiero chłodniejsza noc.

Kto i kiedy może ucieka z miasta. U- 
cieczka ta nie jest tak skomplikowana jak 
zwykle w innych „pustyniach kamiennych", 
kiedy wyjazd warunkują urlop, zgoda mał
żeńskiej, narzeczeńskiej czy „koleżeńskiej" 
magnifiki, gorzej jeśli dochodzi jeszcze 
wzgląd na dzieći, a jeszcze gorzej, gdy pu
sta kieszeń w otchłań swą wciąga wszyst
kie plany. Pod tym względem życie gdań
skie jest naprawdę ułatwione.

Gorąco, zajęcia skończone, więc — wy
jazd! Cóż prostszego, nad taki n. p. najpo
pularniejszy wyjazd do Siennej Huty 
(Heubude). 20-minutowa za 45 fen. w obie 
strony jazda tramwajem i już jesteśmy na 
pięknej plaży nadmorskiej. Również tram
wajem . wyjechać można nad morze do 
Brzeźna czy Jelitkowa, świetna komuni
kacja kolejowa — co kilkanaście minut po
ciąg — do Sopot, wreszcie są jeszcze dal
sze nadmorskie miejscowości, udostępnione 
autobusami lub statkami, a także lesiste 
okolice Wrzeszcza i Oliwy. Słowem — do 
wyboru i koloru.
ę Zgodnie z tak dogodnym a umiejętnie 
Wyzyskanym położeniem Gdańsk w święta, 
niedziele i soboty południe wyludnia się
doszczętnie. Dopiero późnym wieczorem 
opalone, zadowolone rzesze wracają do mia
sta. Prawdopodobnie, że tej właśnie blis
kości morza i ciągłemu obcowaniu ze słoń
cem i wodą zawdzięczają Gdańszczanki ła
dne, wysmukłe i wysportowane swe sylwet
ki. Pięknych twarzyczek widzi się mało, 
zgrabnych kobiet bardzo dużo.

Pewną osobliwością plaży sopockiej no
tabene gęsto odwiedzanej przez Polaków 
jest nie tyle odgrodzona osobna dla Żydów 
część plaży, ile treść tabliczki: „fiir Nicht- 
arier". Subtelność (gdzieindziej pisze się po 
prostu: „Juden") tego określenia nie zachę
ca jednak Żydów, na „niearyjskiej plaży" 
nie ma żywej duszy.

Bliskość morza wpływa jednak nie tylko 
korzystnie na takie czy inne ukształtowanie 
ciała ludzkiego, ale przede wszystkim bo
gata jest w inne, łatwo zrozumiałe skutki
gospodarcze. Widać to już na oko w nad
zwyczaj ożywionym ruchu samochodowym, 
w pierwszym rzędzie na linii Gdynia — 
Gdańsk widać w fali turystów-letników, o- 
prowadzanych po mieście i tych liczniej
szych, zwiedzających miasto samopas, na 
przełaj — w tym bardzo duży procent Po
laków, których złote są chętnie odbierane. 
(Nie można także zaprzeczyć i Gdańszcza
nin, ten szary, „Burger" tutejszy w dobrym 
’zrozumieniu swego i miasta interesu ży
czliwym okiem spogląda na Polaków, przy
jaźnie z nimi rozmawia i odnosi się w spo
sób, jakże daleki od sugerowanych mu nie
ustannie tendencyj. Tylko nie zawsze i nie 
wszędzie może swobodnie to wyrazić, bo 
coraz silniejszy jest nacisk, aby zdrowy je
go instynkt sprowadzić na ścieżki zakła
mania.

■Nie znam wiedeńskiej, dziś już podobno 
pogrzebanej „Gemutlichkeit", ale zdaje mi 
się, że na gruncie gdańskim ma ona swój 
dość podobny konterfekt w „Gutmiitigkeit" 
(dobroduszności) Gdańszczanina, w typie 
dość powolnego wyrachowanego nietylko 
w zamierzeniach, ale i w ruchach. Przecią
głe i pogodne „Joooo..." (ja—tak) jest tego 
wymownym dźwiękowym wyrazem. Owe 
„jooo“ nabrało w ostatnim czasie jakie
goś melancholijno-filozoficznego poddżwię- 
ku, zdradzającego niezadowolenie. Czasy 
sa niepewne, a wiadomo że na ulicy, w

tlumie czy wśród niewypróbowanych „przy
jaciół" dobrze jest trzymać się za kiesze
nie, a jeszcze lepiej trzymać język za zęba
mi. Kto w porę tego nie zrobi, łatwo może 
być przytrzymany gdzieindziej.
A przyczyn niezadowolenia jest dużo i to 
takich, które nie mają nic wspólnego z 
„konikiem" (Gdynia! ciągle Gdynia!) upor
czywie objeżdżanym na łamach zgleich- 
szaltowanej, niemieckiej prasy gdańskiej. 
Nasze „przywitanie z Gdańskiem" ciekawy 
ten temat uwzględni osobno.

Jeśli uwolnić się chcecie od ciężaru hi
storycznego punktu widzenia i wyłapać 
Gdańsk jako miasto, w związek c^Mśfh w 
nim połączonych miast — nowoczć&nego 
i starego, wsiądźcie w tramwaj i — „raz 
dokoła, raz dokoła, w lewo i w prawo, tro
chę naprzód, trochę w tył". W wielu mias
tach propozycja taka byłaby równoznaczna 
z perspektywą, tłoku i utraty czasu, bez
nadziejnej ślamazarności, tymczasem w 
Gdańsku tramwaje zasługują na notę naj
wyższego uznania: wygodne, skrępowane 
rzadkimi naogół przystankami jeżdżą bar
dzo prędko i daleko. Pomysłową maszynkę 
(coś jak magazyn na naboje) usprawniają-

Konsolidacja pod egida OZN 
w Tarnowie

„Kurier Poranny" donosi z Tarnowa:
W związku ze zbliżającymi się wy

borami do rady miejskiej odbyło się, z 
inicjatywy tutejszego koła OZN w sali 
Towarzystwa Kurkowego pierwsze poro
zumiewawcze zebranie wszystkich stron
nictw stojących na państwowej, chrześci- 
. ańskiej i narodowej platformie.

Na zebranie przybyli delegaci OZN, 
Stronnictwo Pracy, Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych (Ch. Z. Z.), Fe
deracji Wojsk., Zjednoczenia Kolejow- 
ców Polskich, Boisk. Zw. Zawód., Naród. 
Demokr., Zw. Mł. Polsk. i Bezpartyjni. 
Po przemówieniach i dyskusji uchwalo
no na apel OZN stanąć do wyborów jed-

„Działalność Związku Młodej Polski jest bardzo 
korzystna dla narodu i państwa'*

twierdzi prezes Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
p. Mańkowski

WARSZAWA. Prezes Wydziału Rady
Zjednoczenia Zawodowego' Polskiego (Z. 
Z. P.) p. Franciszek Mańkowski nadesłał 
na ręce kierownika Głównego Związku 
Młodej Polski (Z. M. P.) majora Galina- 
ta oświadczenie, że wywiad, który uka
zał się w jednym z dzienników, odbiega 
daleko od prawdy i jest nadużyciem do
brej woli p. Mańkowskiego, ponieważ 
wogóle nie miał ona zamiaru udzielać 
wywiadu do publikacji.

P. Mańkowski stwierdza, że Zjedno
czenie Zawodowe Polskie, jako organi
zacja apolityczna nie patronuje żadnej

Straszliwe zdarzenie
(Przytaczamy w dosłownym 

brzmieniu przekład felietonu I. 
Prutowa w Nr. 175 „Wieczernej 
Moskwy", jako charakterystycz
ne odtworzenie rzeczywistości 
sowieckiej. — Redakcja).

21 lipca rano w domu oznaczonym 
nr. 14 przy ul. Charitoniewskiej życie 
szło zupełnie normalnym trybem. Jed
nak w pewnej chwili lokatorzy zauwa
żyli, że dzieje się coś dziwnego,

— Uważasz, jak duszno?
— Rzeczywiście — niebywale dusz

no.
— Spójrz na termometr. Ile?
— Trzydzieści osiem.

' — Niemożliwe! Co za diabeł — trzy
dzieści dziewięć!

Rtęć ciągle, nieustannie pięła sie w 
górę.

— Czterdzieści!
— Czterdzieści jeden... Czterdzieści... 

trzy!
W całym domu słychać bvło hałas o- 

twieranych drzwi. Wyższe piętra infor
mowały się niższych:

— Jaka u was temperatura?
— Piekło! Czterdzieści trzy stonnie 

w cieniu »

cą konduktorowi wydawanie pieniędzy po
lecić można wszystkim „krewniakom" 
gdańskich tramwajów. Poważne „ale" sta
nowi chaos przy wchodzeniu i opuszczaniu 
wagonów, przydałby się tu wprowadzony
niemal w całej Polsce system osobnych 
wejść i wyjść.

Tramwaj też dowiezie nas do ozdoby 
Gdańska 2,5 km alei lipowej do Wrzeszcza.

Charakterystycznym znamieniem gdań
skiej ulicy jest — podpada to natychmiast 
— niezwykła obfitość restauracyj i knajpek 
niższego typu, najczęściej pod nazwą „Gas- 
statte" i „Bierąuelle". Piwo jest dobre, wi
no tanie, ale jedzenie naogół fatalne, jadło
spis opiera się głównie na mięsie i rybach, 
jarzyny są rzadką, drogą atrakcją. Wogóle 
koszt utrzymania w Gdańsku jest znacznie 
wyższy mniejwięcej 20 proc, niż w Polsce, 
również przy gorszej jakości niektórych' ’ 
produktów. I tu także wyrasta słowo obej
mujące szereg bolączek miejscowego życia 
gospodarczego: totalizacja.

Robaka tego zalewa się często w tych 
właśnie „Bierąuellach", piwo i wino jest do
bre i tanie, wśród obcych szczególnym po
wodzeniem cieszy się „Goldwasser", słynna

nolitym frontem pod nazwą: „Blok Chrze 
ścijańsko - Narodowo - Demokratyczny".

Dla organizacji akcji wyborczej wy
brano komitet złożony z 22 osób, do któ
rego weszli m. in.: ks. prałat poseł dr. 
Lubelski, prez. miasta dr. Brodziński, 
wiceprez. miasta mgr. Wołodziej, inż. 
Hubsch, mgr. M. Dzwonek, Apoloniusz 
Szymiński, dr. Goździewski, Ludwik Sza 
dziński i in. Przeprowadzoną konsolida
cję stronnictw należy uważać za wielki 
sukces tutejszego koła OZN.

Uwaga redakcji: OZN w Tarnowie 
zainicjowało wspólny front prawdopo
dobnie ze względu na niebezpieczeń
stwo żydowskie.

organizacji politycznej, a więc i Związ
kowi Młodej Polski, mimo, że pod wzglę
dem ideologicznym nie ma żadnych róż
nic pomiędzy ZZP. i ZMP. Współpracę 
ZZP. z ZMP. uważa z wyjątkiem poli
tycznej za pożyteczną i pożądaną. Dzia
łalność ZMP. jest bardzo korzystna dla 
narodu i dla Polski. Nie ma żadnych 
sprzeczności w taktyce, któreby unie
możliwiały współpracę ZZP. z ZMP., 
wobec czego p. Mańkowski pragnie, aby 
współpraca układała się nadal jak naj
lepiej.

— Chyba ze słońcem coś się stało!? 
Nieprawdopodobne!

Termometr w pokoju wskazywał 52...
Ciężko dysząc lokatorzy spoglądali 

na słońce:
— Co to jest? Dokąd tego będzie?! .
— Upieczemy się, jak kartofle!
— Spali nas!...
— Telefonujcie!.„
— Dokąd telefonować?
— Do policji, do pogotowia, bo ja 

wiem gdzie...
Panika rosła. Lokatorzy włazili do 

wanien, nadstawiali głowy pod kran.
A temperatura ciągle szła w górę.
— Sześćdziesiąt!...
W tym momencie jeden z lokatorów 

przypadkowo dotknął kaloryferów i 
wrzasnął jak oparzony:

— Kaloryfery się roztapiają z upa
łu!!!

— Katastrofa!!!
I w tej samej właśnie chwili na scho

dach dał się słyszeć opanowany, beztro
ski i zrównoważony głos:

— Tylko bez paniki — obywatele. 
Proszę zachować zupełny spokój.

Z wysadzonymi z gorąca na wierzch 
oczami lokatorzy z trudem rozróżnili 
pogodną sylwetkę wolno idącego po 
schodach administratora domu- Dubro- 
wina.

*/|B0LU GŁOWY

przy PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIE TKATARZEj

wódka gdańska ze starej, w r. 1598 założo
nej fabryki przy Breitgasse — „Pod łosu 
siem". Gdańszczanie wolą Machandla, je.-; 
bardziej ognisty — doskonałe uzupełnienie 
dla powolnego typu tutejszego. W jednym 
tylko dniu „robakowi nie wolno pływać*' 
w piątki od południa, kiedy to wypłacane 
są tygodniowe zarobki robotnicze.

Dłuższy pobyt w każdym mieście rozbija 
różne legendy, mające może kiedyś swe uz;c 
sadnienie, później jednak martwe i bez ó- 
parcia w życiu. Nie ma powodu, aby GdańsK 
był tu wyjątkiem. Taką właśnie legendą 
r^st sprawa mieszkaniowa. Biada bowiem 
człowiekowi, który zmuszony jest sprowa
dzić się do Gdańska i uciekając od „umeblo
wanej pustyni" (jak nazywam pokoj© u- 
tneblowane) zechce szukać przyzwoitego 
mieszkania. Natrafi na — wymieniam we
dług hierachii ważności — pluskwy (bez 
gwarancji nie wolno brać, jeśli nie chce 
doznać losu podobnego do tragedii Popiela 
brak łazienki, schody tak wąskie, że mebh 
winduje się oknami, zawsze z ich uszczerb 
kiem, odległość tak wielka, że miejsce mie 
szkania wypada określić jako — „huby", a 
wreszcie — brak gotówki we własnej kiesze
ni. Szczególnie dotkliwie odczuwa się brał), 
małych nowoczesnych (z łazienką) mieez 
kań, które w Polsce zajmują jak wiadomo 
pierwsze miejsce w żywym dość budownię 
twie mieszkaniowym. Łatwo za to i tanip 
w Gdańsku dostać „landary" t. j. wielkie 
mieszkania — pozostałość dawnych czasów

Kilku tym wycinankom z życia gdań
skiego nadamy wyraźniejszy charakter 
stwierdzeniem zasadniczym: Dość długo 
trzeba szukać uśmiechu.

Całość — architektura, ludność i jej 
troski, tempo uliczne — jest niebardzo 
wesołym miaste m.

Potrzeba do COP. mistrzów 
budowlanych, zdunów i szklarzy

Wzmagający się ruch inwestycyjny na 
terenie Centralnego Okręgu Przemysłowe 
go (COP) wymaga stałego dopływu materia 
łów budowlanych i odpowiednio wyszkolo
nych w budownictwie fachowców. Przed 
kilku miesiącami głośna była sprawa bra 
ku cegły, co wpłynąć mogło na zahamowa
nie tempa robót Brak cegielni w COP jest 
tym bardziej nieuzasadniony, że właśnie o 
kręg ten jest bogaty w glinę wysokiej ja 
kości, nadającą się do wyrobu cegły. Spra 
wa zaopatrzenia COP w cegłę posunęła się 
w ostatnim czasie naprzód dzięki powstaniu 
nowej cegielni w Rzeszowie oraz cegielni ’i 
zakładów ceramicznych „Podgaje" w Dwi 
kozach pod Sandomierzem. Brak jest nato
miast nadal odpowiednio wyszkolonych fa, 
chowców, jak zdunów, szklarzy i mistrzów 
budowlanych. Szczególnie przed młodzieżą, 
wyszkoloną w tych zawodach, otwierają się 
w COP duże możliwości.

Zeschnięte języki ledwie zdobyły się 
na słowa:

— Dusimy się... Słońce...
— Powtarzam, tylko bez paniki, o- 

bywatele — mówił administrator. Wszy
stko w porządku, słońce nic tu nie ma 
do rzeczy.

— Jak to nie ma nic do rzeczy? Po
patrzcie towarzyszu — w cieniu szafy 
sześćdziesiąt dwa stopnie...

— Wszystko w porządku obywatele. 
Właśnie dziś próbujemy maksymalną 
możliwość wydajności centralnego G- 
grzewania. No, jakże tam u was w mie
szkaniach, dobrze działa?

— Jak to?... Wy... zwarjowaliście to
warzyszu?!

— Prosiłem, tylko bez paniki, obywa
tele. Nie mam nic więcej do powiedze
nia. Wypełniam tu jedynie rozporządze
nie wydziału mieszkaniowego.

Rzeczywiście więc słońce nie miało tu 
nic do rzeczy.

Tropikalnej temperaturze winien był 
prócz słońca głównie wydział mieszka? 
niowy miasta Moskwy, który nakazał 
próbę kaloryferów przy 30-tu stopnio
wym upale. To, że dach przecieka, wo
dociąg jest zepsuty, że schody są znise- 
czone — tym nie interesuje się wydzia! 
mieszkaniowy. Za to kaloryfery działa
ją wspaniale.
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Pracuj sumiennie i uczciwie!
Zdrowie bliźniego szanuj jak własne!

Pod takim hasłem odbyło się w niedzie
lę 7 bm. w Bydgoszczy walne zgromadzenie 
Pomorskiego Związku Oglądaczy Zwierząt 
Rzeźnych i Mięsa.

W obecności 300 obecnych członków wal
ne zgromadzenie zagaił prezes Zarządu 
Związku, kolega Marchlewski Fr. z Torut- 
nia, witając przybyłych gości, członków i 
gospodarza zgromadzenia w osobie dyrek
tora rzeźni bydgoskiej p. dr. Kwiatkow
skiego.

Następnie dr. Kwiatkowski w krótkich, 
[lecz bardzo serdecznych słowach powitał 
licznie zebranych w imieniu p. prezyden- 

■ ta miasta Bydgoszczy oraz swoim, tycząc 
zgromadzeniu pomyślnych wyników obrad 
słowami „Szczęść Boże!"

Na apel prezesa kolegi Marchlewskiego 
uczczono pamięć 3 zmarłych członków 
Związku przez powstanie z miejsc.

Zgromadzeniu marszałkowa! kol. Wit
kowski Wojciech z Bydgoszczy; ławnikami 
byli koledzy: Śliwiński Bolesław z Brzo
zowa i Olejnik Wacław z Aleksandrowa 
Kuj.* sekretarzami byli: koledzy Kasiorow- 
ski Franc, z Chełmna i Strzelka Ignacy z 
m. Bajkowy.

Obszerne sprawozdanie ustępującego 
Zarządu za rok sprawozdawczy 1937-38 wy
kazuje, że działalność Związku Oglądaczy 
z roku na rok stale przybiera na sile or
ganizacyjnej.

Wybory nowego Zarządu odbyły się w 
bardzo ożywianym nastroju. W wyniku 
tych wyborów zostali jednogłośnie wybra
li':, Jako prezes — dotychczasowy długo
letni sekretarz i wielce zasłużony dla spraw 
oglądaczy, kolega Kwiatkowski Br. z Toru
nia;, wiceprezes — kierowmik rzeźni miej
skiej w Włocławku — kolega Marcinkow
ski Romuald; sekretarz długoletnia człon
kini > Związku, koleżanka Rydlewska Stani
sława z Torunia; zast. sekr. — gorliwy czło
nek Związku kolega Górny Zenon z Toru-* 
nia: skarbnikiem ponownie wybrany został

Przyrost wkładów oszczednoi- 
rlowych w PKO w liocu br.

W lipcu br. przyrost wkładów oszczęd
nościowych P. K. O. wyniósł 15,3 milionów 
złotych.

Liczba książeczek oszczędnościowych 
zwiększyła się w lipcu o 53.748 i na koniec 
miesiąca wynosiła ogółem 3.240.871, a więc 
obecnie już co dziesiąty mieszkaniec Pol
aki posiada książeczkę P. K. O.

Rzeźnik wtiadł do kotła z wrzącą 
woda

Straszny wypadek wydarzył się w 
grudziądzkiej Rzeźni Miejskiej w dniu 
8 bm. Zatrudniony tam rzeźnik Herbert 
Tessmer, zamierzał powiesić na haku 
ubitą świnię. W tym celu założywszy 
hak w nozdrza świni, wszedł na stół u- 
stawiony obok kotła z wrzącą wodą. Nie 
zbyt dobrze założony hak obluźnił się, 
przez co zawieszona Świnia spadła. Tes
smer zachwiał się i runął wprost do ko
tła z wrzącą wodą. Natychmiast odsta
wiono go do szpitala miejskiego*

ałdoroo
— Powstanie Spółdzielni Rolniczo-Han

dlowej. Dowiadujemy się, że „Rolnik" W 
Działdowie został ostatecznie zlikwidowany. 
Zabudowania „Rolnika" po zupełnym prze
budowaniu i odnowieniu zostały wydzier
żawione świeżo założonej Spółdzielni Rol
niczo-Handlowej w Działdowie, która już 
rozpoczęła swoją pracę. Na czele Rady 
Nadzorczej stoi znany ze swej energii pre
zes Kółka Rolniczego w Działdowie p. Bal
cerowicz, a kierownikiem fachowym Spół
dzielni jest p. Wincenty Fichna, znany 
handlowiec i jednocześnie kierownik Ban
ku Ludowego w Działdowie.

Spółdzielnio już rozpoczęła swoją dzia
łalność, a w programie swoim ma zakup i 
sprzedaż wszelkiego rodzaju zboża w ziar
nie i przerobie, sprzedaż i kupno maszyn 
i wszelkich materiałów i towarów potrze
bnych rolnictwu.

Nowej Spółdzielni, stojącej na gruncie 
całkowicie gospodarczym i chrześcijańskim 
życzymy jak najpomyślniejszego rozwoju. 
„Szczęść Boże!"

Żnin
— Wywczasy p. starosty. Kierownik sta

rostwa powiatu żnińskiego p. Wuyek, bawi 
obecnie na letnich wywczasach. W czasie 
nieobecności starosty, funkcje jego spełnia 
wicestarosta p. Porzych. (zy)

— Odznaczeni Medalem Niepodległości. 
Medal Niepodległości przyznany został 
trzem obywatelom Rogowa, a mianowicie 
pp. Wiśniewskiemu, Kędzierskiemu i Ma
kowskiemu. Odznaczeni brali udział w 
powstaniu wielkopolskim, (zy)

— Zmiana lokalu Urzędu Skarbowego. 
Ostatnio przeniesione zostały ze starego 
miejsce biura Urzędu Skarbowego. Obecnie 
lokale tego Urzędu znajdują się przy Ryn
ku pod. nr. 6. Tam też kieruje wszystkich 
s-jvych interesentów Urząd Skarbowy w epe 
c?a»nvm komunikacie.

dypl. oglądacz kolega Brzeziński z Torunia.
Na wniosek nowego prezesa uchwalono 

jednogłośnie obrać I-go prezesa Związku 
kolegę Fr. Marchlewskiego z Torunia „ho
norowym prezesem Związku", za jego wy
bitne zasługi na polu organizacyjnym Po
morskiego Związku Oglądaczy Zwierząt i 
Mięsa.

Zgromadzenie zatwierdziło opracowany 
przez Zarząd budżet Związku na r. 1938-39, 
zamykający się w dochodach i rozchodach 
ogólną sumą zł 1117.

Najważniejszą częścią zjazdu były wy
kłady, wygłoszone kolejno przez: wojewódz 
kiego insp. weterynarii p. dr. Stefana Ja
kubowskiego z Torunia n. t „Zadania za
wodowe i społeczne oglądaczy mięsa", po
wiatowego lek.-wet. p. dr. Nowakowskiego 
z Bydgoszczy n. t „Zastosowanie ustawy o

Radny endecki złożył mandat
Pod takim tytułem „Dziennik Bydgoski" 

z dnia 10 bm. podaje poniższą wiadomość 
ze Starogardu:

W ui>. piątek odbyło się posiedzenie rady 
miejskiej, na którym p. burm. Felski po
dał do wiadomości, że radny p. Stefan Zby- 
lickl zrzekł się mandatu radzieckiego. — 
Należy zaznaczyć, że p. Zbylicki był rad
nym z ramienia Stronnictwa Narodowego

VII Targi Pałuckie w Żninie 
odbędą się we wrześniu br.

W dniach od 3 do 11 września, na tere
nie Żnina odbędą się siódme z kolei Targi 
Pałuckie. Targi te posiadają już ustaloną 
opinię w całej Polsce. Kiedy w roku 1932, 
to znaczy w dobie kryzysu zorganizowano 
pierwsze Targi, zdawało się, że tak małe 
miasto nie zdobędzie większej popularno
ści. Tymczasem z każdym rokiem zwięk
szano ramy organizacyjne Targów, przy ró
wnocześnie wzrastającej liczbie wystaw
ców; a to co ujrzymy w początkach wrześ
nia rb. zakrojone będzie rzeczywiście na 
skalę ogólnopolską. Zapewniony jest już u- 
dział wielu poważnych firm krajowych, nie

Program „Dnia Katolickiego** 
w Chojnicach

Jak już kilkakrotnie podawaliśmy, w 
najbliższą niedzielę 14 bm. odbędzie się w 
Chojnicach „Dzień Katolicki", organizowa
ny przez Dekanalną Akcję Katolicką w 
Chojnicach. Uroczystości te, których pro
gram podajemy poniżej, zaszczyci swą obec 
nością J. E. ks. biskup Okoniewski.

Program niedzieli, 14 sierpnia:
Godz. 7 — msza św. w kościele farnym 

z kazaniem; o godz. 8 nabożeństwo nie
mieckie; o godz. 9,30 — zbiórka Stowarzy
szeń i parafian na Stadionie Miejskim; o 
godz. 10 — msza połowa na Stadionie Miej
skim, celbrowana z asystą przez J. E. Naj-

(fiełmno
Przedstawicielstwo „GAZETY POMOR

SKIEJ" — Chełmno, św. Ducha 4, wejście 
z uL 22 Stycznia 12/14.

— Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych 
otwarta w poniedziałki, środy 1 piątki od 
godz. 17 do 18,30.

— Kino „Apollo" wyświetla od czwartku 
włącznie film p. t.: „Wyprawa na Mongo". 
W rolach głównych: Jean Rogers, Dale Ar
den, Charles Middleton, Emperor Ming i 
inni.

— Znowu zniewaga narodu polskiego. 
Znalazł się znowu Niemiec, znany z wro
giego nastawienia wobec Polski. Jest nim 
Stefan Uhlrich z Chełmna (ul. Rycerska 16),

Z Teatru Ziemi Pomorskiej

„Japoński rower11
komedia w 3-ch aktach (4 odsłonach) 

Tadeusza S. Chrzanowskiego.
Na scenie Teatru Ziemi Pomorskiej 

przedstawiono nam nowego komediopisarza 
Tadeusza Chrzanowskiego. Przedstawiono 
go z najlepszej strony, dając przezabawną 
komedię „Japoński rower".

Licznie zebrana publiczność przyjęła 
„Japoński rower" burzą oklasków i hura
ganowymi brawami, świadcząc, że dobra i 
cięta komedia jest zawsze najmilej widzia 
na. A trzeba przyznać, że komedia Chrza
nowskiego jest napisana znakomicie. Z roz 
machem, brawurą, a przede wszystkim z 
szampańskim humorem.

I to jest rewelacja!
Bo chociaż nie. możemy narzekać na 

brak pisarzy złośliwych i dowcipnych, to 
jednak nie mieliśmy autora, obdarzonego 
poczuciem humoru i komizmu, takiego, któ
ryby potrafił napisać dobrą farsę. I taki się 
znalazł. Jest nim właśnie Tadeusz. S. Chrza nowski

badaniu mięsa w terenie" i wykład prak
tyczny wicedyr. rzeźni bydgoskiej p. dra 
Brauera n. t „Technika badania mięsa wie
przowego pod względem włośni (trychin)".

Bardzo podniosłą chwilą było wręczenie 
12 oglądaczom „dyplomów pamiątkowych" 
z okazji 25-lecia pracy zawodowej. Soleni
zantami są: z powiatu tczewskiego — kole
dzy Mazella Józef, Szwedowski Teodor; z 
powiatu chojnickiego Pronobis Jan, War- 
czak Tofil, Kaszubowski Franciszek, May- 
fert Franc., Kupć Teofil i Szultka Stefan; 
Watkowski Józef; z powiatu morskiego: 
Ladach Jan, Jaskółka Franc. 1 Markowski 
Leonard.

Na zakończenie prezes kol. Kwiatkow
ski podziękował serd. p. wojew. inspektoro
wi Weterynarii za wielką troskę o dobro 
członków Związku.

i mandat radziecki złożył na krótko przed 
rozprawą karną przeciwko niemu o podję
cie 1 przywłaszczenie sobie pewnej sumy, 
zapisanej przez omyłkę urzędnika P. K. O. 
na jego konto.

Wedle krążących tu pogłosek, p. Zbylic
ki złożył mandat radziecki i wystąpił ze 
Stron. Naród, pod naciskiem zarządu tegoż 
Stronnictwa w Starogardzie.

mówiąc już o wystawcach regionalnych. — 
Do tej frekwencji przyczyniają się zapewne 
wielkie obroty i liczne transakcje, jakie 
zanotowano już w roku ubiegłym.

Równocześnie z odbywającymi się Tar
gami, projektuje się zorganizowanie innych 
widowisk i uroczystości w stolicy Pałuk, 
jak pokazy rolnięze, zawody sportowe i 
zjazdy. Stwierdzić wypada, że Targi Pa
łuckie spełniają wielką rolę propagandową 
na kresach zachodnich i zyskują z roku na 
rok tak na organizacji jak i na znaczeniu.

(zy)

przew. ks. Biskupa; o godz. 11,30 zebranie 
plenarne na Stadionie.

Pochód wszystkich organizacyj ulicami 
miasta i przemarsz przed dostojnikami ko
ścielnymi i świeckimi. Rozwiązanie pocho
du przy pomniku Chrystusa Króla i od
śpiewanie hymnu: „My chcemy Boga".

O godz. 15 — zebranie sekcyjne.
O godz. 17 — uroczyste nieszpory na 

Stadionie Miejskim z wystawieniem Prze- 
najśw. Sakramentu, Te Deutm i błogosła
wieństwo, po czym procesja odprowadzi 
Przenajśw. Sakrament do kościoła farnego.

który w lokalu publicznym zachowywał się 
wrogo wobec władz państwowych i narodu 
polskiego. Policja chełmińska aresztowała 
Niemca i przekazał go sądowi.

P. Stefan Uhlrich będzie miał obecnie 
czas na rozmyślania, że w Polsce trzeba 
być obywatelem lojalnym i nie wygłaszać 
haseł antypaństwowych.

— Wiadomości parafialne. W środę 10 
bm. dzień św. Wawrzyńca — patrona die
cezji chełmińskiej — o godz. 8 wiecz. ze
branie Parafialnej Akcji Katolickiej w sal
ce parafialnej.

— Policja karze 1 spisuje doniesienia. 
Jak już zapowiedzieliśmy, nie wolno kąpać

„Japoński rower" poruszający głębsze 
myśli i naszpikowany mnóstwem trafnych 
złośliwości, a więc pomyślany komediowo, 
napisany został jako farsa. W ramach far
sy i farsowych sytuacjach potrafił autor 
zamknąć sceny nie tyle liryczne, ale wręcz 
dramatyczne.

Naprzykład, głęboka przemowa Krysty
ny w drugim akcie została znakomicie zam
knięta. klamrami szczerego, miłego dowci
pu, dzięki czemu nie pozostawia przykrego 
osadu i nie obniża temperatury humoru. 
Autor drwi, szydzi i pokpiwa ze wszystkich 
i wszystkiego /może nawet za dużo), ale nie 
pozwala się nad tym zastanawiać, zmusza
jąc widza do ciągłego śmiechu. Akcja toczy 
się w zawrotnym tempie, a widownia trzę
sie się ze śmiechu. Huraganowe brawa, 
świadczą o rozbawieniu widowni. Tak. 
Chrzanowski posiada nie tylko talent, ale 
i poczucie szalonego, młodzieńczego humo
ru.

„Japoński rower" w konstrukcji jest 
nawskroś oryginalny, stopniowanie napię
cia wyborne, sceny zespołowe kapitalne. 
Humor radosny, satyra cięta i chłosta nie- 

się we Wiśle w miejscach zakazanych przez 
zarządzenia policyjne. Znaleźli się jednak
że tacy, którzy sobie tego zbytnio do serca 
nie wzięli. Na tych właśnie śmiałków, po
licja spisała kilka doniesień, oraz ukarała 
niektórych doraźną grzywną. Ponadto uka
rano doraźnie kilka osib za różne przekro
czenia, a mianowicie: kilku właścicieli skła- 
d**w handlowych (przeważnie Żydów) za 
sprzedaż towarów w niedzielę. Lalej kilku 
fryzjerów za pracę w niedz!e’ę a w końcu 
różnych właścicieli składów za mewyjawie- 
nie cen w oknie wystawowym na artykuły 
pierwszej potrzeby.

— Walka z kłusownictwem. Policja 
chełmińska wykryła kłusownika, który u 
paw.iał niedozwolone polowanie. Jest nim 
Tadeusz Gidaszewski z Rożnowa w pow. 
chełmińskim. Broń policja odebrała.

— Rewanżowy mecz piłki nożnej. W o- 
statnią niedzielę, rozegrano rewanżowy 
mecz piłki nożnej pomiędzy drużynami Tow. 
Gimn. „Sokół" Chełmno i „Wisłą" Gru
dziądz; wynik końcowy meczu wyrażał się 
stosunkiem 5:2 na korzyść „Sokoła" cheł
mińskiego. Gra była bardzo ciekawa. Obie 
drużyny grały ambitnie i z całym poświę
ceniem. Bramki dla „Sokoła" strzelili, 2 
Zieliński E„ 2 Iks i 1 Kamiński. Publicz
ność nie dopisała.

— „Dni Chełmna" spełniły swe zadania. 
Po zamknięciu „Dni Chełmna" coraz czę
ściej spostrzegamy liczne wycieczki, przy
bywające do naszego grodu. W ostatnią 
niedzielę gościła u nas wycieczka pracowni
ków firmy „Unia" z Grudziądza w liczbie 
około 800 osób. Wycieczkowcy przybyli de 
nas dwoma statkami z własną orkiestrą. 
Po zwiedzeniu miasta wycieczka odjechała 
nad wieczorem do Grudziądza. Wszystko 
byłoby w porządku; gdyby niektórzy z wy- 
cieczkowców nie wyrażali swej radości w 
języku niemieckim. Było nawet wielu ta
kich, którzy ledwie zdążyli ze śpiewem pie
śni niemieckiej na ustach, na pokład.

— Wielki pożar w Chełmnie. Podczas 
młócenia zboża, znajdującego się w 3 sto
gach, należących do p. Jana Ratowskiego z 
Chełmna (ul. Podgórna 10), powstał pożar, 
który strawił wszystkie stogi, oraz maszy
nę do młócenia, ogólnej wartości 3 tys. zło
tych. Pożar powstał od iskry, która prze
niosła się z motoru ropnego na stogi, zapa
lając je. Płomienie rozszerzyły się tak 
szybko, że o ratunku mowy być nie mogło, 
mimo, że Ochotnicza Straż Pożarna z 
Chełmna, zjawiła się natychmiast na miej
scu pożaru.

cynia
— Czy tu wszystko w porządku? Nieda

leko Kcyni jest majątek, o obszarze kilku 
tysięcy mórg, który swym postępowaniem 
wywołuje zgorszenie publiczne. W majęt
ności tej nie uznaje się potrzeby odpoczyn
ku niedzielnego. Żniwa tegoroczne, jak do
tąd, utrzymują się przy idealnej wprost 
pogodzie dla rolników, to też potrzeba na
głych prac nie zachodzi. Niestety zarząd 
tej majętności postępując zwyczajem lat 
ubiegłych, każę już drugą niedzielę prze
bywać robotnikom przy pracy na polu. — 
W innych, również dużych majątkach, po
trafiono pracę przy żniwach tak rozłożyć, 
że uznojeni robotnicy mogą w niedzielę 
zażywać tak bardzo zasłużonego odpoczyn
ku. (zy)

— Wycieczka do Częstochowy. Miejsco
wy oddział Kat. Stow. Młodzieży Męskiej 
organizuje w połowie września pod prze
wodnictwem ks. proboszcza wycieczkę po
ciągiem popularnym do Częstochowy. Dla 
zwiększenia frekwencji uczestników tej 
wycieczki przyjmuje się także zgłoszenia 
nieczłonków-młodzieńców. Zgłoszenia Biu
ra Parafialnego lub do dh. prezesa do dnia 
25 bm. (zy)

Barcin
— Kurs ratowniczy. Miejscowe koło Pol

skiego Czerwonego Krzyża, urządziło w 
Barcinie kura wodno - ratowniczy. Kura 
cieszył się wielką frekwencją uczestników, 
co w pewnej mierze przypisać należy kie
rownikowi kursu p. lek. wet. Żebrowskie
mu. Atrakcyjnie wypadły zawody pływac
kie jakie urządzono na zakończenie tego 
kursu, choćby ze względu na to, że należą 
one w Barcinie do rzadkości. Zwycięzcom 
poszczególnych konkurencyj i pokazów 
rozdano nagrody, (zy) 

miłosiernie wszelkie nakłamania. Bezpre- 
tensjonalność i zawadiacki rozmach mło
dego autora nadają komedii specjalny u- 
rok.

W Chrzanowskim scena polska zyskała 
tęgiego komediopisarza.

Z pośród wykonawców na pierwszy plan 
wysunęła się śliczna pani Liii Zielińska, któ
ra w „Japońskim rowerze" wystąpiła gościn
nie. W roli Krystyny była znakomita. Pięk
na, subtelna 1 porywająca. Scena rady fami
lijnej, w której pełna słodyczy artystka z 
niezwykłą ekspresję rzuca prawdę w oczy 
zakłamanej rodzince, pozwoliła ocenić nale 
życie piękny talent p. Lii Zel’Oskiej.

Bardzo dobre typy stworzyli pp: Łukow
ska (Alina), Radwan - Łodziński (Teofil), 
Ilcewicz (Montwa) oraz Rokossowski (ko
miczny wuj z dzwonkiem). Pan Ścibor, ja
ko lekkomyślny Zbigniew, był bardzo do
bry.

Reszta wykonawców poprawna.
Udanie wyreżyserował „Japoński rower* 

p. Piekarski.
Miłe dekoracje dał p. Małkowski.
Autorowi, który przybył na premierę* 

zgotowano serdeczna owacja. Zast
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— REDAKCJA I ADMINISTRACJA „GA- 
ZETY POMORSKIEJ" W BYDGOSZCZY — 
ul. Dworcowa 30, teL 24-80.

NOCNY DYŻUR APTEK
— Apteka pod Aniołem, Gdańska 65, teł. 

3385.
— Apteka przy PL Teatralnym, ul. Marsz- 

Focha 10, tel. 1962.
— Apteka Tarasiewicza, ul. Orla 8, tel. 

3146.
WAŻNE TELEFONY

— Pogotowie Ratunkowe, Pomorska 16, 
telefon 2615 i 2616.

— Straż Pożarna, ul. Pomorska nr. 16, 
telefon 06.

— Komisariat Główny P. P. (gmach wo
jewódzki), Jagiellońska 5, telefon 2700.

REPERTUAR KIN
— Apollo: Zamknięte z powodu remontu.
— Kristal: „Rapsodia",
— Marysieńka: Dwaj mężowie p. Vicky.
— Bałtyk: „Ucieczka Tarzana".
—* Adria: Nieczynne do 12 sierpnia br.
— Kapitol: „Czarownica z Salem",

Notatki kronikarza
— Osobiste. W dniu dzisiejszym w Alek

sandrowie Kujawskim został zawarty zwią
zek małżeński między córką znanego oby
watela bydgoskiego p. Urszulą Lulkiewi- 
czówną a kierownikiem Lombardu Miejskie
go przy K. K. O. p. Janem Chudym. Młodej 
parze na nowej drodze życia zasyłamy sta
ropolskie „Szczęść Boże"!

— Odwołanie pociągu do Gdyni. Związek 
Prac. Skarbowych organizował na 14 i 15 
hm. wycieczkę pociągiem popularnym do 
Gdyni- Zgłosiło się blisko 800 osób a tym
czasem Dyr. Okr. Kolei w Toruniu przysła
ła zawiadomienie, iż z powodu braku wa
gonów nie będzie mogła zestawić pociągu. 
Z jednej strony narzeka się na mały ruch 
pasażerski, z drugiej brak wagonów. Zwy
kłemu śmiertelnikowi trudno się na tym 
„wyznać".

i f— Łaźnia Miejska na Szwederowie jest 
l>łi czynna po przeprowadzonym remoncie.

*r> Wypadek chłopca. Siedmioletni Stef- 
cio Figiel (Częstochowska 22) bawiąc się w 
domu upadł i uderzył głową o krawędź mi
ękł. Wezwano pogotowie, którego lekarz 
założył opatrunek na skaleczoną głowę.

— Pokąsana przez psa. Na wychodzącą 
z domu 11-letnią Genowefę Walczak (Jasna 
23) rzucił się pies zarządcy kamienicy i do
tkliwie ją pokąsał. Dziewczynkę przewiozło 
pogotowie ratunkowe do szpitala Diakoni- 
sak.

— Samochód przejechał staruszka. Na 
przechodzącego jezdnię koło szkoły Piramo
wicza przy ul. Bernardyńskiej 78-letnJego Jó
zefa Staniszewskiego, zam. w Bydgoszczy 
przy ul. Chołoniewskiego 36, najechał sa
mochód ciężarowy. Staruszek upadł na 
bruk, doznając okaleczenia głowy i ogólne- 

;go potłuczenia. W ciężkim stanie przewie
ziono go karetką pogotowia do szpitala 

i miejskiego.
— Pechowy dzień rowerzystów. Mimo 

surowych wyroków, jakie wydają sądy, by 
'wytępić tę istną plagę, złodzieje rowerowi 
Inadal grasują. Łupem ich padły onagdaj 
Trzy rowery zostawione na ulicy bez opieki. 
Dwa na ul. Gdańskiej Romana Wieczorów- 
iskiego i Fr. Wiśniewskiego (Sandomierska 
[1) oraz jeden na ul. Jagiellońskiej Jana 
Dufkego (Kujawska 80).

Zginął złoty pierścionek. Helena Mu- 
siałowa (Mazowiecka 10) zgłosiła w policji, 
iż z biurka, z szuflady zginął złoty pierścio
nek. Policja przesłuchała w związku z tym 
szereg osób, jednak narazie pierścionka nie 
ma.

— Kradli złom. Przy kradzieży złomu na. 
dworcu kolejowym przytrzymano Włady
sława O. i Franciszka L. z Bydgoszczy. 
Złodziejaszków osadzono w wiezieniu.

Płaca nad upiększaniem 
Bydgoszczy

Mieszkańcy Bydgoszczy z jak naj
większym uznaniem odnoszą się do ak
cji Zarządu Miejskiego, zmierzającego do 
stworzenia z naszego grodu miasta-ogro- 
du. Swego czasu obszerniej pisaliśmy o 
tych planach, które obecnie są realizowa
ne. Od zniknięcia płotu koło b. szpitala, 
rozwala się mur na ul. Parkowej, by po
łączyć ogród Jana Kazimierza ze skwe
rom przy ul. Gdańskiej. Również kościół 
Klarysek otrzyma dookoła piękny skwer, 
przy czym praco już rozpoczęto. Przed 
mieście bydgoskie a głównie Jachcice 
wyglądają jak ogród pełen kwiatów (r)

Z życia bydgoskich ogrodników
Starania celem skonsolidowania wszystkich ogrodników

W sali p. Mellerowej przy pl. Piastow
skim odbyło się zebranie Pom. Tow. O- 
grodniczego, oddział w Bydgoszczy. O- 
braxiy zagaił i przewodniczył prezes 
Tow. p. Lendzion. Omówiono szereg 
spraw organizacyjnych oraz dokonano 
wyboru 5 delegatów na walne zebranie, 
które odbędzie się 21 bm w Toruniu.

Postanowiono odtąd kupować ziemię 
torfowa nie jak dotychczas w Poznaniu,

Wieczorem na ul. Gdańskiej miało 
miejsce niezwykłe zajście, wywołane 
przez psa-olbrzyma z rasy dogów. Pies 
ten szedł początkowo spokojnie koło ja
kiejś pani, nie mając założonego ka
gańca.

Nagle rzucił się na pewną kobietę, 
przewracając ją na ziemię. Z trudem u- 
dało się przechodniom odciągnąć psa od 
ofiary. Na tym jednak nie skończyło się, 
gdyż pies począł gryźć wszystkie napot
kane inne psy.

Przechodnie zaczęli uciekać, myśląc,

Szalone harce psa-olbrzyma 
na ulicach w Bydgoszczy

Ciekawe** zajście w tramwaju
OBRAZKI Z MIASTA

««
Jadę tramwajem w stronę dworca 

i słyszę, jak jakaś pani wymyśla po nie
miecku konduktorowi, że dął jej bilet na 
jazdę „prosto" zamiast z przesiadką. 
Konduktor odpowiada grzecznie po pol
sku, że nie słyszał jakoby żądała biletu 
z przesiadką. Wówczas również po pol
sku zaczęła wymyślać na konduktora, 
domagając się innego biletu.

Konduktor znowu spokojnie odpowia
da: Dlaczego Pani zwracała się do mnie 
po niemiecku, jeśli Pani umie po pol
sku? Biletu nie mogę drugi raz dać, chy
ba za ponowną zapłatą. Twierdzę, że Pa
ni nie mówiła jaki chce mieć bilet.

Twierdzenie konduktora poparli 
świadkowie, co wywołało niespodziewa
ną interwencję trzech jakichś pań —-

POLSKAWĘGRY
Macs wioślarski 
wszystkie b 
typów łodii 

XIX. Wioślarskie 
Mistrzostwa Polski
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Na io największe sportowe 
święto udział z całej Polski 
zapowiedziany 
Pierwszego dnia ca 22 biegów 
Drugiego dnia ca 24 biegów

Informacje tecnniczne udzielała Biura podróży „Orbis".
Komunikacja Autobusowa zapewniona • 40 pociągów popularnych.

Gdańsk
Dlaczego dziewczętom polskim 

w Gdańsku nie wolno urządzać wycieczek?
Ciekawe i charakterystyczne dla ży

cia Polaków na Ziemi Gdańskiej przygo
dy miała ostatnio wycieczka wędrowna 
piętnastu polskich ddziewcząt, pragną
cych odwiedzić swych rodaków na Wy
żynach gdańskich. Przygody tym dziw
niejsze, że o wycieczce powiadomione zo
stały zawczasu władze gdańskie.

Początkowo wesoła wędrówka dziew
cząt z polską piosenką na ustach miała 
przebieg normalny, jeśli nie liczyć ja
kiejś „asysty", depcącej wycieczce po 
piętach już w pierwszym etapie drogi, ze 
Straszyna do Wielkich Trąbek. Tutaj po 
dwudniowym pobycie i nawiązaniu ser

lecz na Pomorzu. W wolnych głosach o 
mawiano kwestię rozbicia organizacyj
nego ogrodników bydgoskich.

Zarząd prowadzi od dłuższego czasu 
odpowiednie rozmowy, które może do
prowadzę do konsolidacji w ramach jed
nego towarzystwa. Po wyczerpaniu po
rządku dziennego, przewodniczący zam
knął zebranie. (r)

Że pies jest wściekły. Wreszcie tak samo 
jak nagle pies wywołał zajście, tak na
gle uspokoił się i stanął potulnie przy 
pewnym składzie na ul. Świętojańskiej. 
Przypuszczalna właścicielka jego w cza
sie harców psa, schroniła się do bramy 
i dopiero po rozejściu się publiczności 
wyszła na ulicę 1 psa zabrała.

Wypadek ten winien spowodować 
większą ostrożność właścicieli tych zwie 
rząt, aby nie narażali przechodniów na 
napaści ze strony nie mających kagańca 
psów, (mi

Niemek, które w języku niemieckim za
częły wymyślać na porządki w tramwa
ju i na rzekomą niegrzeczność konduk
torów.

Jedna z nich nazwala konduktora na
wet pijakiem (?) i tak się zaperzyła, że 
musiano wezwać policjanta, który spi
sał z Niemką protokół-

W całym tym zajściu uderza nas jed
no: pasażerka owa umie mówić po pol
sku, a mimo to używała języka niemiec
kiego, następnie niesłuszne wystąpienie 
trzech Niemek w obronie osoby- która 
rozmawiała w ich języku. Rzadka soli- 

Idarność, która zaszczytu owej pasażerce 
nie przynosi, gdyż podobno jest Polką.

I A-l’ 'A ■- *■

na j eziorzs 
wilobelekim 
pod Poznaniem

decznego stosunku z tamtejszymi Pola
kami, dziewczętami polskimi zaintereso
wała się policja. Powód? Pryszczyca! 
Zaraza ta okazała się dla polskiej wy
cieczki szczególnie niełaskawa, uniemoż
liwiając (Interwencja policji) wymarsz 
do Ełganowa, chociaż... chociaż ludność 
tej wsi jest w ciągłym kontakcie z Trąb
kami ze względu na wspólny kościół i 
dostarczanie mleka.

Nastąpiła więc zmiana trasy. Gdy 
jednak dziewczęta udać się miały do 
Strzepowa i Łąk, zjawił się przedstawi
ciel władzy z ciekawym zarządzeniem, 
które miał właśnie od władz wyższych

Jnowrocław
— Ważne dla rolników. W ostatnim ty

godniu BW miejsce fakt niczym nie uzasa
dnionej zniżki cen zboża. Jak wiadomo, je
dną z zasadniczych przyczyn tego nienor
malnego spadku cen jest spekulacja ży
dowska i kapitałów wrogich naszemu Pań
stwu. Umyślnie rozgłaszane fałszywe wia
domości o nadmiarze zboża, powodują ma
sową jego wyprzedaż. Z wiarogodnych Kół 
zostaliśmy poinformowani, że ceny zboża 
podniosą się niebawem tak dzięki działaniu 
premij eksportowych, jak i sparaliżowaniu 
przez Rząd niezdrowej spekulacji wysoce 
szkodliwej dla gospodarki narodowej. —- 
Z tej tet przyczyny rolnicy winni narazi® 
wstrzymać się ze sprzedażą zboża, a w za-; 
mian za to wykorzystać dziś w całej pełni 
kredyt zaliczkowy i lombardowy. Również 
byłoby wskazane, aby rolnicy we własnym 
interesie przeciwstawiali się wśród swego 
otoczenia niezdrowej psychozie i plotkom, 
które głoszą, iż ceny zboża w bieżącym ro
ku będą niskie.

Informacje, jak się otrzymuje kredyt 
lombardowy lub zaliczkowy mogą rolnicy 
otrzymać w Pow. Sekr. Kółek Rolniczych, 
zaś członkowie-rolnicy Obozu Zjednoczenia 
Narodowego w Sekretariacie O. Z. N. w 
Radłówku pow. Inowrocław, który jest 
czynny codziennie od godz. 9 do godiz. 16.

(wo)
— W wiosce rodzinnej Kasprowicza sta

nie pomnik powstańców. Pod przewodnie; 
twem P- prezesa Guzika odbyło się onegdaj 
w Szymborzu zebranie uczestników powsta
nia wielkopolskiego. Kulminacyjnym punk
tem zebrania była sprawa obchodu dwu
dziestej rocznicy powstania wielkopolskie
go. Postanowiono wznieść pomnik ku czci 
poległych powstańców z Szymborza. Akcję 
zbiórkową rozpoczyna wielka zabawa, któ
ra odbędzie *ię w dniu 14 bm., a czysty zysk 
przeznaczony jest na budowę pomnika po
ległych powstańców. Za piękną i patrio
tyczną inicjatywę dzielnym i bohaterskim 
powstańcom Szymborza należy sję szczere 
uznanie, (wo)

— śmierć w stawie podczas kąpieli. —- 
W ostatnim czasie na terenie powiatu i- 
nowrocławskiogo zachodzą coraz liczniejsze 
wypadki śmierci podczas kąpieli. Ofiara
mi tych tragicznych wypadków są przeważ
nie ludzie młodzi. W dużej mierze na ta
ki stan rzeezy wpływają panująca upały 
oraz bardzo często lekkomyślność samych 
ofiar. Ostatnio, tragiczny wypadek śmierci 
podczas kąpieli miał miejsce w Liszkowie, 
gdzie ofiarą padł 23-letn! młodzieniec Pa
weł Jopp, z zawodu ogrodnik- Tonącemu z 
pomocą pospieszył znajdujący się w pobli
żu kolega, któremu w pewnym momencie 
udało się topielca uchwycić za głowę, lecz 
z powodu zbyt krótkich włosów, trydnrn 
było ciężar ciała utrzymać, tym zaś więcej, 
Iż sam ratownik był dopiera początkują
cym pływakiem. Mając te liczne fakty 
tragicznych wypadków śmierci podczas ką
pieli, zwracamy uwagę, aby wszyscy ama
torzy kąpieli uważali więcej na siebie i 
swoich towarzyszy, gdyż o wypadek szyb
kiej l nagłej śmierci jest nie .trudne, (wo)

— Wśród Powstańców Wielkopolskich 
w Rojewie. Do jednych z najruchliwszych 
i najliczniejszych organizacyj na terenie 
Rojewa należy Koło Powstańców Wielko
polskich, które w ub, niedzielę przy udzia
le 40 członków pod przewodnictwem P- se
kretarza Hajki odbyło swe plenarne zebra
nie. W toku zebrania i na skutek poważ
nej i ożywionej dyskusji, postanowiono dla 
wszystkich członków, którzy brali rzeczy
wisty udział w powstaniu, postarać sie o1 
zaświadczenia niepodległościowe. W dniu 
15 sierpnia, jak w rocznicę „Cudu nad Wi
słą", obchodzonego w Rojewie tradycyjnym 
zwyczajem przez K. S. M. M., uchwalone 
wziąć aktywny i gremialny udział, (wo)

— Zaszczytne odznaczenie za walkę o 
niepodległość. Za czynny udział w walce 
o niepodległość Rzeczypospolitej 1 wykreś
lania znojem powstańczo-żołnierskim jej 
granie, zarządzeniem Pana Prezydenta Rze
czypospolitej Polskiej, p. Kazimierz Rajka 
z Rojewa odznaczony został Medalem Nie
podległości- P- Hajoe jako znanemu i 
bardzo czynnemu działaczowi powstańcze
mu 1 społecznemu serdecznie gratulujemy, (wo)

otrzymać, a mianowicie, że grupy naro
dowości polskiej podróży piestych po te
renie W, M. Gdańska odbywać nie mogą.

Mimowoli żandarm znalazł się w kło
potliwej sytuacji, gdyż wycieczka nie po
siadała funduszów na przejazdy. Nie by
ło rady, należało wynająć furmankę i 
odwieźć uciążliwych wędrowców do naj
bliższej stacji. Znalazła się furmanka — 
jednak kłopot pozostał kłopotem; po za
ładowaniu bagażu, na wozie nie pozosta
ło wiele miejsca, tak źa kilka uczestni
czek musiało iść pieszo, przekraczając 
piętnastu polskich dziewcząt, pragną- 
tym ów tajemniczy zakaz pieszych wę
drówek.

Na żywym tym przykładzie widać, 
jak czasem niektóre rzeczy fatalnie wy
glądają w krzywym zwierciadle.

Na zakończenie jedno pytanie: dla
czego Niemcy na terenie Ziemi Gdań
skiej nie są krępowani takimi zakaza
mi?

Byłoby dobrze, gdyby kompetentne 
władze lokalne wyjaśniły dziwne „przy
goda" wycieczki jjolskieM
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Krwawy napad rabunkowy 
na kasą kolejową

W Zubkach pod Warszawę, dokonano 
wczoraj nad ranem krwawego napadu 
rabunkowego na kasę biletową.

Około godz. 1 w nocy, kiedy w stronę 
Warszawy wyruszył ostatni pociąg, zau
ważono na stacji kilku kręcących się po
dejrzanych mężczyzn. Gdy nie było ni
kogo w pobliżu, mężczyźni podeszli do 
okienka przy kasie biletowej. Jeden z 
nich wyjął rewolwer i zagroził śmiercią. 
Drugi dobiegł do drzwi i podrobionymi 
kluczami otworzył je. W tej właśnie chwi 
li kasjer Michał Babulewicz odwrócił 
Się, zrobił ruch jakby chciał dojść do te
lefonu. Mężczyzna znów krzyknął. Padł 
strzał. Kasjer Babulewicz zwalił się na 
podłogę martwy. Kula przebiła mu pra
we oko i utkwiła w mózgu.

Około godz. 4-ej nad ranem pasaże
rowie udający się do Warszawy zaczęli 
stukać do okienka kasy biletowej. Okien
ko było zasłonięte firankami. Nikt nie 
odnowiadał. Zaniepokojeni zajrzeli przez 
uchylone drzwi do wewnątrz budynku. 
W niewielkim pokoju panował straszli
wy nieład. Na ziemi, tuż nrzr krześle

Maruszeczko nie uoednal sie 
z Beg em przed she centem

Krwawy bandyta Nikifor Maruszecz- 
ko, skazany kilkakrotnie na karę śmier
ci, został stracony w Warszawie.

Skazaniec zachowywał się cały czas 
cojnie i stanowczo odmówił przyjęcia 
?oc;echy religijnej, tak, iż powieszono 
fo bez spowiedzi. Przed egzekucją zjadł 
jbfltą kolację. Na szafot wyprowadzał go 
Kapelan więzienny, któYy do ostatniej 
chwili namawiał do skruchy.

Akra komunistyczna wśród 
chtenów czechosłowackich

PRAGA. Komuniści czescy zwrócili osta
tnio baczną uwagę na teren wiejski. Roze
słali agitatorów, którzy prowadzą propa
gandę na rzecz sojuszu z ZSRR. W miejsco
wości Telo - Skala w pobliżu Laun odbył 
się wielki wiec chłopski, na którvin prze
mawia! poseł komunistyczny, Nepomucky.

Młodziutka pływaczka duńska 
pobite rekord Heleny Madison

KOPENHAGA (PAT). Młodziutka 17- 
letnia duńska pływaczka Tenny Peter
sen ustaliła w niedzielę rekord światowy 
na 1000 yardów stylem dowolnym, osią
gając czas 13:15,9. Dunka poprawiła w 
ten sposób ustanowiony przed 7 laty re
kord Heleny Madison o 7,7 sek.

Ntedtwtedt oszalał ze strachu
W paryskim ogrodzie zoologicznym 

leden z białych niedźwiedzi dostał, 
prawdopodobnie ze strachu przed nad
ciągającą burzą ataku szału i usiłował 
przeskoczyć szeroki rów, oddzielający 
tagrodę niedźwiedzi od publiczności. 
Niedźwiedź uchwycił dozorcę, który sta
rał się go uspokoić słowami za ramię i 
usiłował wciągnąć go do rowu. Nadbie
gająca publiczność przeszkodziła jednak 
temu i dozorca, aczkolwiek ze silnie po
szarpanym ramieniem, został uratowa
ny.

Kasjer zabity
leżał w kałuży krwi kasjer Babulewicz.

Natychmiast zaalarmowano posteru
nek policji w Zielonce i pogotowie. Le
karz stwierdził śmierć od kuli rewolwe
rowej.

Wszczęte śledztwo wykazało, iż ban
dyci skradli z kasy 743,20 zł.

Taka bowiem suma oznaczona była 
w nocnym sprawozdaniu kasjera. Na 
liczydłach figurowała również suma zł 
743,20.

Przesłuchano jednego z mieszkańców 
Ząbek, którego dom znajduje się w po
bliżu stacji. Stwierdził on, iż widział ok. 
godz. 1 w nocy kilku podejrzanych męż
czyzn. W pewnej chwili usłyszał jakieś 
okrzyki: nie ruszać się, bo będę strzelał" 
itp., a w chwilę później, jakieś szmery. 
Nie zwrócił jednak na nie większej uwa
gi i zasnęł.

Pościg za bandytami trwa.

Fryzjer przeciął gardło brzytwą 
swemu koledze 

Usiłowano zabójstwo z zemsty
Piotrowice koło Katowic zostały za

alarmowane wieścią o usiłowanym za
bójstwie, jakiego chciał dokonać fryzjer 
Stanisław Nawrat. Pracował on do ub. 
soboty w zakładzie fryzjerskim Józefa 
Biernackiego w Piotrowicach, gdzie o- 
trzymał wymówienie. Na miejsce Na
wrota przyjęto pomocnika Pawła Mo- 
rawca. Powodowany chęcią zemsty, Na-

Wiecznie śpiewająca sekta 
„czarnych aniołów11

Jak pewien Amerykanin spłatał figla swemu sąsiadowi 
prez> Rooseveltowi ?

NOWY JORK. Słynny „Czarny Pro
rok" Haarlemu wyruszył wczoraj n acze- 
le pielgrzymki swych wyznawców zwa
nych „czarnymi aniołami" ze starej sie
dziby swej sekty do nowej, zwanej „ra
jem", mieszczącej się w willi, sąsiadują
cej z posiadłością prezydenta Roosevel- 
ta. Pielgrzymka przeszła przez miasto, 
śpiewając pieśni radosne i budząc o- 
gromą sensację. Jak wiadomo, sąsiad 
prezydenta, były właściciel willi, miał

Olbrzymia ryba pożera poławiaczy pereł
W pobliżu Darnley Island u północ

nych wybrzeży australijskich kuter „Fal- 
ton" zajęty był połowem muszli perło- 
pławu. W tym miejscu rozciąga się dłu
ga płyta, zamieszkała przez perłopławy; 
jest ona jednak wąska i zaraz się urywa, 
a dno morskie leży chyba o tysiąc me
trów od powierzchni wody.

Pod wodą był właśnie japoński nurek 
Masao Matsumo. Nagle dał sygnał, aby 
go wydobywać na powierzchnię. Mary
narze na pokładzie kutra zauważyli ze 
zdziwieniem, że lina służąca do wycią
gania nurków jest znacznie obciążona. 
Z wytężeniem ciągnięto przez chwilę, bo 
potem ciężar ubył. Na powierzchni uka
zał się hełm nurka i płyta ołowiana, ja
ką nurkowie wieszają na piersi. Nic wię
cej.

Matsumo i cały ubiór nurka znikł bez 
śladu. Natychmiast zeszli w głębię do 
kilkunastu metrów inni nurkowie, lecz 
wszelkie poszukiwania pozostały bez re
zultatu- Domyślano się, że nieszczęśli
wego musiała pożreć jakaś olbrzymia, 
nieznana dotąd ryba.

Powieściopisarz Zane Grey, który w 
swoim czasie zorganizował wyprawę na 
wody północno-australijskie, pisał, że to 
morze tropikalne nawiedzają potwory 

wrat postanowił go zabió.
W niedzielę wyraził ochotę ogolić ko

legę. Chłopiec zgodził się, wówczas Na
wrat po zamydleniu twarzy, jednym ru
chem brzytwy podciągł chłopcu gardło. 
Ciężko rannego Morawca przewieziono 
do szpitala. Nadzieja utrzymania go 
przy życiu jest słaba. Zbrodniarza are
sztowano.

spór sąsiedzki z Rooseveltem, a chcąc 
zemścić się na prezydencie, za bezcen 
sprzedał „Czarnemu Prorokowi" swą 
nieruchomość na pomieszczenie wrza
skliwej, nieustannie śpiewającej sekty 
„czarnych aniołów". Obecnie jednak 
„prorokowi" Haarlemu grozi eksmisja, 
gdyż wierzyciele poprzedniego właści
ciela dochodzą na tej nieruchomości 
swych należności.

I

morskie, jakich nigdzie indziej nie moż
na napotkać.

Wypadek nurka Matsumo nie jest od- 
ośobniony, bo w ostatnich czasach wielu 
poławiaczy pereł zginęło w głębinie w 
niewytłumaczony sposób.

Między artystami cyrkowymi
Mały liliput: — drodzy koledzy, opusz

czam was. Dostałem posadę w przedsię
biorstwie budowlanym. Firma będzie mnie 
fotografować w swoich nowych domach, 
żeby przekonać publiczność, jak wysokie 
są pokoje w tych domach.

Obóz wypoczynkowy
dla młodych w Szwajcarii

Kaszubskiej
W najpiękniejszym okresie na Kaszu

bach, w jesieni br. (29. 8. — 11. 9.) w cen
trum Szwajcarii Kaszubskiej, kraju „tysią
ca jezior" — we własnym Obozie „Wieży
ca" — organizuje Polska YMCA dwutygod
niowe wywczasy dla młodych mężczyzn w 
wieku 18—30 lat, zarówno pracujących u- 
myslowo jak i fizycznie.

Stały obóz Wieżyca leży w najpiękniej
szej części Pomorza — Szwajcarii Kaszub
skiej. Nazwę swą przyjął od wzgórza Wie
życa — najwyższego na Pomorzu (331 nu n. 
p. m.) Obóz położony jest wśród wielkich 
kompleksów lasów- mieszanych nad olbrzy
mią elipsą jezior, połączonych przepływa
mi, tworzącymi pięćdziesięciokilometrowy 
krąg wodny. Z obozu przewidywane są wy
cieczki kajakowe, żeglarskie i piesze, oraz 
koleją (1 godz. drogi do Gdyni i Gdańska).

Urządzenia obozu należą do najlepszych 
w Europie. Wygodne chatki drewniane mie
szczą 8—10 osób, poza tym jest tu duża ja
dalnia, świetlica z kominkiem, dom kie
rownictwa, dom gościnny.

Obóz jest prawdziwym rajem „sportów 
wodnych". Basen pływacki na jeziorze wraz 
ze skocznią, przystań dla łodzi, kajaków i 
żaglówek, w liczbie ponad 20 jednostek — 
wielka przestrzeń jeziora Ostrzyce i powią
zanych z nim 12 jezior stwarzają doskona 
łe warunki dla wywczasów i sportów. Po
za tym obóz posiada urządzenia i sprzęt do 
gier, sportów i zabaw boiskowych. W’zoro- 
wo prowadzona kuchnia wydaje zdrowe 1 
obfite posiłki 4 razy dziennie. W obozie jest 
lekarz i instruktor wychowania fizycznego.

Program dnia w obozie (ramowy): 7-ma 
Pobudka. 7,05—7,15 Gimnastyka. 7.50 — Mo
dlitwa, podniesienie sztandaru, 8-ma Śnia
danie. 10—12-ta sporty, czas wolny. 12—12,45 
Nauka pływania i kąpiel. 13 — Obiad. 14-ta 
Godzina odpoczynku. 15—17-ta Sporty, spa
cery, kąpiel. 17-ta Podwieczorek. 17.20— 19-t.i 
Czas wolny. 19,15 Opuszczenie sztandaru. 
19,30 Kolacja. 20-ta Ognisko. 21,20 Cisza no
cna.

Opłata za pobyt i wyżywienie wynosi 
zŁ 28 (ew. zniżki dla członków załatwiają 
we własnej kompetencji Ogniska Imci). 
Przejazd za zniżką 75 proc, w grupach po 5 
osób lub 66 proc, indywidualnie.

Zgłoszenia przyjmują do dnia 22 sierpnia 
wszystkie Ogniska Polskiej YMCA. Ilość 
miejsc ograniczona. Gdynia — ul. Sędzic- 
kiego 13, tel. 13-62, Kraków — ul. Krowo
derska 8, tek 124-36, Łódź — ul. Moniuszki 
4 a, tel. 250-10, Poznań — Plac Nowomiejski 
7, tel. 47-89, Warszawa — ul. Konopnickiej 
6, tel. 909-42.

Przyjazd do obozu: 29 sierpnia (ponie
działek) rano st kot Wieżyca na linii Her
by Nowe — Gdynia. Wyjazd 11 września 
(niedziela) — wieczorem.

Poczta Szymbark k. Kartuz — Obóz 
„Wieżyca".

Należy zabrać do obozu obowiązkowo: 
siennik, kołdrą, koc lub conafmnlej 3 ciepłe 
koce (zimne noce), poduszkę i bieliznę po
ścielową, spodenki do ćwiczeń, przybory do 
mycia, dowód osobisty, oraz dowolny sprzęt 
osobisty, zabierany zazwyczaj na dłuższe 
wyjazdy.

late kurze mogą by( sprzedawane 
iedynte na wage

W 53 nr. Dziennika Ustaw R. P. ukaza
ło się rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 13 lipca 1938 r. o sprzedaży w wew
nętrznym handlu detalicznym jaj kurzych 
na wagę i uwidocznianiu ich jakości.

Począwszy od dnia 29 sierpnia 1938 r. 
sprzedaż jaj kurzych w wewnętrznym han
dlu detalicznym może być dokonywana je
dynie na wagę. Handlujący jajami kurzy
mi są obowiązani wskazać ich jakość, u- 
mieszczając przy sprzedawanych jajach ku
rzych napisy uwidaczniające, czy są to ja
ja świeże, czy też jaja konserwowane.

Przepisy rozporządzenia o ważeniu jaj 
nie dotyczą detalicznej sprzedaży jaj, do
konywanej bezpośrednio przez hodowców 
kur.

Nie stosujący się do przepisów powyż
szego rozporządzenia karani będą grzywną 
do sześciuset złotych i aresztem do dni 3-ch.

—————

Codziennie otrzymujemy podziękowania 
za wprowadzenie dodatków książkowych
WROTA WYZWOLENIA - Somerset Maugham I KRAINA ŚLEPCÓW H. G. Wells

rozesłane naszym Czytelnikom za m. lipiec spotkały sie z ogólnym uznaniem.
Wobec zgodne! opinii szerokiego grona prenumeratorów wydania K

powinien każdy Czytelnik naszej Gazety zaprenumerować wydanie K. (z dodatkami Książko, 
wymi). wówczas bowiem otrzymuje nasz dziennik bezpłatnie — gdyż cena Księgarska doda
wanych Książek przekracza przeszło dwukrotnie cenę prenumeraty.

Bieiuimerata wyć. K. kosztuje miesecznie: z odbiorem w administracji zł 2 90 — przez pocztę zł 3.10.
Jlasxe ksiyiki — to artydxieta literatury światonej, wykonane na dobrym papierxe 
dxieiowym, w trwałe! kartonowe! opranie i barwnej obwolucie na papierze kredowym.

2 kslatkl na miesiąc - 24 na rek. 2 kslatkl na miesiąc - 24 na rok-
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Notowania giełdowe
SPRAWOZDANIE Z HANDLU NASIONAMI 

B. HOZAKOWSKI — TORUW
- ' ż dnia 8 sierpnia

NASIONA.
Koniczynę czerwona 110—120; biała średni gał. 

140—180; biała prima oczyszczona 180—200; szwedz
ka 130—170; żółta 50—60; żółta w łuskach 22—20; 
inkarnatkę 60—64; przelot 60—70; rajgras krajowy 
60—70; tymotkę 20—24; seradele 85—40; -wykę tato
wą. 23—24; wiczkę zimowa 35—65; peluszke 24—25; 
groch Wiktoria 26—28; groch polny 22—25; groch 
zielony 24—27; bobik 20—34; gorczyce 34—38; rze
pak 42—44; rzepik 42—43; siemię lniane 42—46; 
konopie 45—50; mak niebieski z nowego zbioru 65 
—68; mak biały 110—120; tatarkę 18—22; proso 
20-25.

notowania giełdy warszawskiej
z dnia 0 sierpnia

DEWIZY; Belgia 89,66; Berlin 212,01; Gdańsk 
69,75; Amsterdam 288,26; Kopenhaga 115,10; Lon
dyn 25.70; Nowy Jork 5,29 piąć ósmych; Nowy Jork 
kabel 5,29%; Oslo 120,57; Paryż 14,44; Praga 18,29; 
Sztokholm 133,01; Zurych 121,30; Mediolan 27,89; 
Helsinki 11,39; Montreal 5,28%; Tel Aviv 25,79.

Tendencja dla europejskich słabsza, dla amery
kańskich utrzymana.

WALUTY: Belgi belg. 89,63; Dolary am. 5,28 
Dolary Kanad. 5,26%; Floreny hol. 288,00; Frank! 
frane. 14,42; Franki szwajc. 121,10; Funty angielskie 
25,77; Guldeny gdańskie 99,75; Korony: czeskie 
15,00, duńskie 114,85, norweskie 129,25, szwedzkie 
132,70; Liry włoskie 22,95; Marki fińskie 11,25; 
Marki niem. srebrne 96,00; Tel Aviv 25,40.

AKCJE: Bank Zachodni 40,00; Cukier 39,50; Wę
giel 35.50; Lilpop 05,50; Modrzejów 16,75; Ostro
wie 70,50; Starachowice 42,25; Żyrardów 61,75; Ha- 
berbusch 55,25, — Tendencja niejednolita.

PAPIERY: 4% proc, wewnętrzna 67.13; 3 proc. 

in west. I em. 83,50, II em. 82,50; 4 proc. prem. doi. 
42,65; 4 proc, konsolidacyjna 67,00; 8 proc. ziem, 
doi. kup. 29,46; 4% proc, ziemskie seria piata 65,00; 
5 proc. Warszawy 1933 r. 74,50; 5 proc. Łodzi 1933 r. 
67,50. — Tendencja dla pożyczek nieco słabsza, dla 
listów utrzymana.

NOTOWANIA GIEŁDY POZNAŃSKIEJ
z dnia 9 sierpnia

Pszenica 23 gr. niżej, żyto 50 gr. Wyżej, owies 
i jęczmień bez zmiany, mąka pszenna wszystkie 
gatunki 50 gr. niżej. Reszta bez zmiany.

Obroty: pszenicy 405 słaba, żyta 335 ożywiona. 
Jęczmienia 30 spokojna, owsa 30 bez tendencji, prze
twory młynarskie 1968 wyczekująca, nasiona 155 
spokojna, pastewne i inne 147 słaba. Ogólny obrót 
3070 ton.

Hallo, tu Polskie Radio!
Środa, 10 sierpnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.15 Audycje poranne. 7,15 Koncert poranny w 

wykonaniu orkiestry Marynarki Wojennej w Gdyni 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Au
dycja południowa (z Poznania). 15,15 Audycja dla 
dzieci. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 .Melo
die egzotyczne" — w wyk. Ork. pod dyr. Adama 
Hermana. 16,45 „Bitwa Warszawska" cz. I — od
czyt płk. Tadeusza Tomaszewskiego. 17,00 Muzyka 
taneczna — płyty. W przerwie: Program na Jutro. 
18,00 Plantacje miejskie Poznania — pogadanka — 
wygL Jan Kilarski. 18,10 Recital śpiewaczy Eugenii 
ŁoesowBkieJ (mezzosopran).1 38,45 jGody życia" 
Adolfa Dygasińskiego. 19,00 Aud. Konkursowa Pol
skiego Radia. 19,20 Pogadanka aktualna. 19,30 „Przy 
stoliku kawiarnianym — wczoraj 1 dziś" — koncert 
rozrywkowy. W przerwie: W kawiarni artystów — 
fragment z powieści Murgera „Sceny z życia cyga
nerii". 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka 
aktualna. 31,00 Audycja dla wsi. 21,10 „Chopin a 

polska ziemia" (aud. VJI): Barwy nocy — w opra
cowaniu Witolda Hulewicza. Przy fortepianie Jani
na Wysocka-Ochlewska. 21,50 Wiadomości sportowe 
22,00 Muzyka baletowa Strawińskiego — płyty, 22,55 
Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości dzienni
ka wieczornego. Komunikat meteorologiczny. Poga
danka w języku francuskim.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,00 Muzyka salonowa — płyty. 8,55 Wiadomości 

Z Pomorza. 13,00 Dla każdego coś ładnego_  płyty.
15,15 „Sroczka kaszkę warzyła" — wierszyki dla 
dzieci młodszych — wybrał Władysław Burzyński. 
15,35 Muzyka — płyty. 17,00 Tańce i piosenki — 
Płyty. 17,55 Program na Jutro. 22,00 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 22,05 Bydgoszcz na naszej fail. 
Koncert solistek: Wanda NowakóWna — fortepian, 
Aleksandra Grabowska — śpiew. W przerwie kon
certu: „Bydgoskie Bractwo Kurkowe" — poga
danka Józefa Kołodziejczyka.

ZAGRANICA
19,13 SOFIA. „Aida" — opera Verdiego.
19,30 MONACHIUM. Recital fort. Claudio Arrau. 
20,00 BUDAPESZT II. „Requiem" — Verdiego.
20,00 DROITWICH. Koncert symfoniczny z Queen's 

Hallu.
20,30 BRUKSELA FRANC. Koncert symfoniczny z 

udziałem pianisty Artura Rubinstein^
20,30 PARIS. PTT. Koncert symfoniczny.

Czwartek, 11 sierpnia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6,15 Audycje poranne. 7,15 Muzyka poranna w 
wykonaniu Rozgłośni Wileńskiej. 11,57 Sygnał cza
su i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 
15,15 „Moje wakacje" — powieść Starego Doktora 
dla dzieci. 15,30 Skrzynka ogólna s- dr. Marian 
Stępowski. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 Kon
cert solistów. Wykonawcy: Konrad żelechowski 
(śpiew) 1 Stefan Rachoń (skrzypce). 16,40 Odbior
nik w samochodzie — pogadanka. .16,45 Sztuka od
poczywania — pogadanka — wygł. Wanda Ivanka- 
Prażmowska. 17,00 Muzyka taneczna w wyk. zespołu

Pawła Rynasa. W przerwie: Program na Jutro. 18.no 
Królewska choroba — pogadanka — WygŁ dr. Ta
deusz Pawlikowski (z Poznania). 18,10 Powszechny 
Teatr Wyobraźni: „Maski" — słuchowisko Paul 
Czlnnera. 11,40 Muzyka — płyty. 18,50 Recital Ireny 
Eyssen. 19,15 Pogadanka aktualna. 19,25 „Od shl- 
my do kariokl" — koncert rozrywkowy z Poznania. 
W przerwie „Ostatnia niedziela" — skecz Stanisła
wa Soleckiego. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,65 Po
gadanka aktualna. 2i;00 Audycja dla wsi. 21,19 „Roz
śpiewane auto" — lekka audycja muzyczpo-słowna 
w opr. 1 wykonaniu Adolfa Flelschera. 21,50 Wia
domości sportowe. 32,00 Koncert kameralny (z Ło
dzi). 22,55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiado
mości dziennika wieczornego. Komunikat meteoro
logiczny, Pogadanka w Języku niemieckim.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,00 Melodie z operetek — płyty. 8,55 Wiadomo* * 

ścl z Pomorza. 13.00 Dla każdego eoś ładnego — 
płyty. 15,30 ,.60-lecie prasy polskiej na Pomorzu" — 
pogadanka Leona Sobocińskiego. 15,40 Pogadanka 
społeczna. 17,00 Recytacje fragmentu powieści „Od 
brzegu do brzegu" — Tadeusza Dębickiego. 17,15 
Tańczymy — wiązanka melodii tanecznych z płyt. 
17,50 Wiadomości sportowe z Pomorza. 17,55 Pro
gram na jutro. 21,00 „Uprawa pszenicy" — pog. 
rolnicza — wygi. inż. Andrzej Mlksiewicą

Redaktor naczelny: JAN DRZEWLECKL 
Redaktor odpowiedzialny:

• Jan Płaiewakl w Terania, al. Mickiewicza 1J8.

ZAGRANICA
19,05 RYGA, Koncert symfoniczny.
19,45 SOFIA. Recital fort. Władysława Burkatha.
20,00 PRAGA II. „Rosę Marle" — operetka Frimla.
20,15 WIEŻA EIFFLA. „Aida" — opera Verdiego.
20,45 DROITWICH. Koncert symfoniczny z Queen's 

Hallu.
21,00 BRUKSELA FLAM. Koncert z udz. skrzy

paczki Eriki Morini.
21,00 RZYM. Koncert symfoniczny. Dyr. Willy Fer

rero.
21,00 MEDIOLAN. „Tannhaeuser" —- opera Wag

nera.
22,15 SZTOKHOLM. „Aida" — opera Verdiego,

Bezpłatnie 
wywołujemy klisze i błony 
Hurtownia Jan Kap- 
czyAski, Toruń. 1x12

Przeciw
pryszczycy 

polecamy: benzol, ałun, 
kamień mydlany, smolę 
drzewną, kwas karbolowy, 
kreolinę i inne środki de*  
zyfffekcyjnc oraz zapobie*  
cawcze. Hurtowna Drogeria 
T, RiytnKowsKi, Toruń, 
Szewka 43. X3S6

IDyłtoorny lokal — dancing 
„CRRIOCR“ 
Bydgoszcz, ul. Pomorska 19 

zawiadamia, że w bieżącym miesiącu został za*  
angażowany doskonały zespół artystyczny.

Występuje.- 
duet taneczny Gronowskich

Tancerka • solistka
Żenią Dalłumanówna. 
Duet damski „NE<3RESCO“.

Orkiestra pod batutą 5819
■apelmiatrza T. Góralczyka.
Wstęp wolny. Lokal estetycznie odnowiony.

Skład 
robót ręcznych 
wraz z produkcją fabry*  
czną da sprzedania. 
Potrzebna gotówka ca 
9000 G. Zgłoszenia pod 
nr. 8472 do „Gazety 
Gdańskiej".

Zwracamy uwagę P. T. naszych 
Klientów, że numer naszego 
rachunku w PKO jest 203.141

Złoto
stare, używano kupuje

E. Hoffmann
mistrz złotniczy, Toruń, 

Piekary 22, 1415

Litery reklamowe metalowe
oraz do twtateł neonowych.

Blacharttwo artystyczne i budowlane.

PROSZKI 
Migreno-Nervosin

PRZEZIĘBIENIE 
OWY, ZĘBOWiip

Motocykle sjłjł 
bez prawa jazdy, rejestracja rowerowa, 
podlegająca 20% zwrotowi podatku do
chodowego, rowery, maszyny do szycia, 
wirówki, ezęlci zapasowe, opony sa
mochodowe — poleca po cenach kon

kurencyjnych 6353

Sypialnia £ 
i kuchnia 
raeom xł 485.-

wykonuje solidnie.
M. Woilliak, mistrz blacharski 

Toruń, Szczytna 21, telefon 26,88. 
WARSZTAT BLACHARSKO.INSTALACYJNY. 

Oferty na żądanie. 1400 III irtjlity tąpie!o we l pliłowt 101. ulltl
S. Kałamajski-Toruń

Kredyt na asygnaty. Kredyt na asygnaty.
V 1SS81

mochódowe — poleca po 
kurencyjnych

Piotr Wachowiak
TCZÓW, Mickiewicza 8.

ZEHOH MIENI
Toruń, Nowy Rynek 18

Sypialnie
jadalnie, gabinety, 
tapczany, kuchnie

poleca 847
T. KASPROWICZ

Toruń, ul. Prosta 5.

Szlachetne tynki 
własnej wytwórni do naby» 
cia w każdej ilości Pole
camy również tynki myte, 
sztuczny granit wo wszyst*  
kichkolorach, znany zeswej 
dobroci, naszej tabrykacjl 
Do nabycia również mar, 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, sto*  
pnie lastricowe. Adres „ELE*  
WACJA“ Gdynia, Morska 
44, telefon 22*73.  Oddział 
Warszawa, ul. Widok 22. 
Toruń, ul. Mostowa n, tel. 
26*05,  — Bydgoszcz. Archit 
P. Wawrzon, uL Długa 22, 
telef. 24.13. Katowice, ul 
Kościuszki 3. 6729

Tapczany
jadalnio, sypialnie, 
gabinety, kuchnie

poleca
T. Kasprowicz

Toruń, Prosta 5, 847

Samochód
dwu osobowy, marki „Op, 
pel" na chodzie i na do*  
brych gumach, tanio na 
sprzedaż. Łitraż benzyny 
7 na 100 km. Zgłoszenia 
do „Gazety Pomorskiej" 
w Chełmnie, ul. 33 Sty*  
cznia 12/14. 9821

solidne i tanie
polec a firma

Bracia lews
ło ru ś. Mostowa 30

Motocykle 
rowerowe 100 oraz 200 i 
250 nadeszły, przyjmuje za*  
mówienia, dopóki zapas 
starczy. Katafias, Toruń, 
tel. 1447- 1439

Lastrico

Samochody
Sprzedajemy ze składu ja*  
ko eKazje na dogodnych 
warunkach następujące sa*  
mochody używana: Mer*  
cedes Benz Cabriolet 4*oso*  
bowy, StSver Cabriolet 4, 
osobowy, oszczędnościowy, 
Ford Junior de Luxe, k»> 
retka 4,drzwiowa. Ford „B“ 
Model, limuzyna większa 
4,cylindrowa 13/50 P*-  S„ 
Chevrolet 4 i 6 cyl. limu, 
zyny 4 drzwiowe, Oldsmo, 
bile Roadster sposobowy i 
L d. Stałe Targi Samocho, 
dowe, Gdynia, ul. Kwiat, 
kowskiego 24, obok koście 
la od Świętojańskiej, dom 
Bananas, telefon nr. 3529. 
Uwaga: Części i akcesoria 
do Fordów Juniorów w wiel*  
kim asortymencie. 7307

Tynk 
szlachetny 

lastrico, glazurę, terrakotę 
wykonuje, oraz dostarcza 
wszelkie materiały budę 
wlane.

M. Cxubek i S-ka
Toruń, ul. Piernikarska 3/7. 
telef. 16,43, 1365

Zgubiony 
dowód osobisty, wystawie, 
ny przez miasto Warszawę 
na nazwisko Zdzisław Ko, 
sela, unieważnia się. 8473

Na raty
aparaty fotograficzne u

KapcxyAskiego 
w Toruniu, looo

posadek!, stopnie, 
ksy iolitowe posada*  
ki, listwy itp. prace 

wykonuje

..Cerament"
Sp. z o. o.

Tel. 27-28. u 10

Krem „NIVEA“
nr. 3®i — gr 25
nr. 362 — gr 47
nr. 368 — gr 88
nr. 363 —! zł 1.70
HURTOWNIA

Jan KapcxyAskl
Toruń. 1290

Tuka - Neseser
brązowa skórzana wypadła 
z samochodu na szosie 
Tczew — Gniew — Nowe, 
dnia 7/8. Za zwrot z za, 
wartością prześlę oddawcy 
ao zł i jego porto. Tempski, 
notariusz, Bydgoszcz, Dwór, 
cowa 2;' • 5818

PRZETARG Nr. T/37/38.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w To

runiu ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 
następujących materiałów:
1) Dekstryna w proszku wg. wzoru . • . kg 3.006 
2} Klej stolarski skórny wg. Polskich

PN -Nonn C.«f  ................................M
Materiał wyszczególniony w poz. 1-ej winien od

powiadać wzorowi który Firma winna nadesłać w 
podwójnych egzemplarzach do Wydziału Zasobów 
w Toruniu.

Ceny winny być podane za kg loco stacja zała
dowania P. K. P. W ofercie należy podać najkrót
szy termin dostawy partiami. Do oferty należy do
łączyć kwit na wpłacone wadium w wysokości &•/• 
oferowanej kwoty dostawy. Bez wpłacenia wadium 
oferta będzie nieważna.

Termin składania ofert upływa z dniem 26 sień, 
pnia 1938 r. o godz. 11-ej. Otwarcie ofert nastąpi- 
26 sierpnia 1938 r. o godz. 11-ej w sali konferen
cyjnej DOKP Toruń.

Oferty nadesłane przez pocztę po wyznaczony® 
wyżej terminie będą uznane za spóźnione.

Wartość oferty zastrzega się do dnia 30 wrzer 
śnia 1938 r. Oferentów obowiązują przepisy usta
lone w rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 29 
stycznia 1937 r. o dostawach i robotach na rzecz 
Skarbu Państwa R. P. nr. 13/37 poz. 92.

Bliższych informacyj udziela, oraz wydaje lub 
wysyła warunki dostawy Wydział Zasobów pokó> 
43i w Toruniu.

Za Naczelnika Służby Zasobówt
(_) Wojciechowski.

Starszy Kontroler Zasobów*
Zl. 1534/JX. M®*

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie T-łamowpj 
w tekście na pierwszej stronie * • 1 
w tekście na drugiej 1 trzeciej stronie ■ 1 
w tekście na dalszych stronach * . • <

1,00 zł
0.80 zł

Drobne”ta ’i^owo*!?  gr. Pierwsze stawo t wyrazy tłustym dru
kiem Uczymy podwójnie. .. . .

Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 
drożej. _ __....Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 33 proc, zniżki.

Komunikaty 50 gr sa wiersz. _____
Za ogłoszenia skomplikowane 6 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy Jest iden
tyczny z cennikiem dla Polski, z tym Jednak, że rachunki mogą 

bv3 regulowane w guldenach gdańskich.
Redaktor odpowiedzialny „Gazety Gdańskiej": Wilhelm Grimsmanu, Gdańsk, Kassubischer Markt 31. t p.

Wydawań*  NARODOWA SPÓŁKA WYDAWNICZA. 8p.su.a . _ , — _ DrUk^-Ka*eŁ K,*eu,ai "
A«fs*es  Mdakcli i administracji • Tor u A, ul. Bydgoska 34. TeU 2R-70, 2M-BO. Konto R*  X. O*  nr*  aO3-K7.

ABONAMENT MIESIĘCZNY W XNO811
Z doręczaniem przy pomocy poczty wyd. K. z do. zł 

datkami książkowymi 3,10 miesięcznie
Z odbiorem w administracji z dodatkami książkowymi 490 „
Boz dodatków książkowych z doręczaniem przez pocztę 2,20 „
Z odbiorem w administracji ....................................... ZjOO ,
Gazeta Gdańska w Gdańsku: ceny jak powyżej — 

tylko w guldenach gdańskich.
Zagranicą ,**,**.**•**...«<•  4,00 „
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą. Administracja nie 

odpowiada sa dostarczenie pisma

UWAGlr
Najmniejsze ogłoszenie drobna liczymy za 10 stów. Ogłoeasula 
drobna przyjmujemy jedynie do 50 słów powyżej — ilczynay 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy sa takie za
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, Które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniał? o Ile 
zostaną wniesione do dni 6-miu od daty ukazacią się ogło
szenia. lub od daty otrzymania rachunku- C.*zy  sądowym 
ściąganiu należności rabat spada. Za terminowy druk 1 prze 

pisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
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Robinsonowie na nieznanych 
wysepkach Morza Śródziemnego

Morze Śródziemne, które jest tak oży
wionym traktem handlowym, nie zosta
ło jeszcze całkowicie zbadane. Na wschód 
od Grecji i wzdłuż brzegów Dalmacji 
wznosi się z tego morza niezliczona ilość 
wysepek, a wśród nich są wysepki nie
znane.

Ludzie, którzy chcą uciec od cywili
zacji, nie mogę, zrobić nic lepszego, jak 
osiedlić się na jednej z tych skalistych 
samotni. Mogę być pewni, że przez cały 
okrągły rok nikt icli tu nie będzie nie
pokoił.

Takim Robinsonem jest np. Paweł 
Hartman, który od 20 lat mieszka na 
•wyspie Bran. Okręt, na którym jechał 
Hartman, rozbił się u brzegów Bran. Za
łoga uratowała się, ale wszyscy skorzy
stali z pierwszej okazji, by powrócić do 
swoich domów. Tylko Hartman pozostał. 
Wybudował sobie chatkę i założył ogró
dek warzywny. Ogródek i morze dostar
czają mu pożywienia. 2 razy na rok wio
słuje nasz samotnik na ląd stały i za
mienia nadmiar swoich warzyw na u- 
branie i inne niezbędne przedmioty. Po
tem wraca i na długi szereg miesięcy 
zapomina o śwlecie. W lecie ma trochę 
dochodu od turystów, którzy przyjeżdża
ją obejrzeć jego chatkę i słuchają chęt
nie opowieści rozbitka.

Na wysepce Itos, w pobliżu wyspy 
Samosu, osiedlił się Francuz Jean Du- 
vivier. Jest on dezerterem z czasów wiel 
kiej wojny. Uciekł z frontu i schronił się 
do Włoch. Gdy Włochy przyłączyły się 
do Ententy, dezerter musiał uciekać da
lej i po wielu przygodach dotarł do 
Itos. Zaocznie skazano go na śmierć, ale 
po wojnie krewni wyjednali dlań uła
skawienie. Ale uciekinier tak już poko
chał swoją samotność, że nie chciał sły
szeć1 o powrocie do Francji.

Na sąsiedniej wysepce Itakę mieszka 
drugi Francuz, nazwiskiem Corin. Jest 
to malarz, który żyje ze sprzedaży tury
stom swoich obrazów.

Dalszym członkiem rodziny współcze
snych Robinsonów jest Duńczyk Karol 
Ericson, który tłumaczy chętnie każde
mu, kto go o to pyta, że do opuszczenia 
ojczyzny i osiedlenia się na wysepce w 
pobliżu Dubrownika skłoniły go wieczne 
wyrzekania jego żony. Natomiast sąsiad 
jego, mieszkaniec sąsiedniej wysepki, 
mówi, że opuścił cywilizację, bo nie mógł 
prowadzić dawnego życia po śmierci u- 
kochanej żony.

Londyńskie czasopismo „Paradę** do

Dolar czy rolar?
Policja amerykańska wykryła oneg- 

daj, że w obiegu znajdują się papierowe 
pieniądze łudząco podobne do normal
nych dolarów, tylko że zamiast słowa 
„dolar**, widniał na nich wyraźny napis 
„rolar**, poza tym zaś nad podobizną pre
zydenta Jeffersona umieszczono napis: 
„głupcem jest ten, który to przyjmuje**. 
Szczegółowe śledztwo wykryło, że auto
rem tych dziwacznych pieniędzy był pe
wien uczony, którego pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej za fałszer
stwo.

W czasie rozprawy fachowcy i rzeczo
znawcy oświadczyli jednakże, że o fał
szerstwie nie może być mowy, albowiem 
banknoty o których mowa, wyraźnie no^ 
szą napis „rolar**, oraz że wskutek tego 
Antoni Lavalle (tak bowiem nazywał się 
twórca „banknotów") nie odpowiada 
przed sądem za fałszerstwo.

Lavalle zeznał, że banknoty te fabry
kował w celach naukowych a mianowi

nosi też o parze małżeńskiej, która wy
brała się na bezludną wyspę. Małżonko
wie osiedlili się na zalesionej wysepce, 
mają radio, elektryczność i dużą biblio
tekę i utrzymują ożywione stosunki z 
„lądem**. Opuścili Austrię po wielkiej 
wojnie., . .

Drugą parą Robinsonów jest londyń- 
czyk A. Kennedy z żoną. Osiedlili się o- 
ni na adriatyckiej wysepce Logor. Mają 
ładną willę, park i plac sportowy. Są tak 
zazdrośni o swą wysepkę, że otoczyli ją 
drutem kolczastym, aby raz na zawsze 
uniemożliwić dostęp niepożądanym go
ściom.

cie chcąc się przekonać o braku uwagi 
swoich współobywateli. Ponieważ jed
nak udawało mu się wydawać dziennie 
5 do 10 takich „rolarów", odnosił z cza
sem wcale poważne korzyści ze swego 
„wynalazku". Sąd skazał go wobec tego 
nie za fałszerstwo, lecz za oszustwo, za 
co w Ameryce przewidziana jest znacz
nie niższa kara.

Cygan profesorem 
konserw atorium

Rada profesorów konserwatorium 
muzycznego w Budapeszcie postanowiła 
zamianować profesorem tegoż konser
watorium Cygana Aladara RAcza. Jest 
on wirtuozem gry na cymbałach, posia
da znajomość jeszcze szeregu innych in
strumentów i odznacza się wybitnym 
wykształceniem w zakresie teorii muzy
ki.

Tylko »5O milionów 
ludności Chin

Wybitny francuski znawca Chin, djr. 
A. Legendre stwierdził ostatnio, że — 
jego zdaniem — ludność Chin iiczy tyl
ko 250 milionów, a nie jak uważano na- 
ogół dotychczas, 440—485 milionów, li
czony wypowiada opinię, iż umieralność 
w Chinach jest znacznie wyższa niż 
gdzie indziej, a to wskutek częstych epi
demii, głodu i rewolucji. Umieralność 
wAród dzieci ocenia Legendre na 60 pro
cent urodzeń.

Cudowny zegar z drzewa 
ma |uż 300 laS

W miejscowości Upper Derby, nieda
leko Filadefii znajduje się starodawny, 
niezwykły zegar, wykonany z drzewa i 
działający bez najmniejszej przerwy od 
300 lat.

Został on przywieziony do Ameryki 
przez pierwszych -osadników szwedzkich. 
Całość zrobiono z drzewa, tylko waha
dło jest kawałkiem nieobrobionej 
szwedzkiej rudy żelaznej, a metalowe 
ciężarki wypełnione są piaskiem.

— Powiedźcie no panie dorożkarzu, ja
kie są w tym mieście zabytki?

— Przede wszystkim to ja, a następnie 
mamy jeszcze kilka starych budynków.
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SPHLOHE mOSTU
gwałtownym wzruszeniem zatelegrafował do Pa
wła, żeby przyjechali nazajutrz obydwaj z Lesz
kiem do Warszawy. Anielka prosiła go o odwie
dzenie jej rodziny.

W drodze z poczty spotkał go deszcz. Napęcz- 
niąły chmurami balon nieba, zdawał się wisieć nad 
dachami budynków. Zewsząd wiało smutkiem i 
melancholią jesieni.

Wielosławski wstrząsnął się. Znów przypom
niał sobie wieś, nudne wieczory w Sławkach, któ
rych ciszę rozpraszał tylko kapryśny płacz dziecka 
albo miękki głos Anielki, wydającej służbie rozpo
rządzenia na dzień następny. Wolno wszedł do po 
czekalni hotelowej. W fotelach siedziało kilku ele
ganckich mężczyzn, zajętych rozmową. Niektórzy 
nie brali w niej żadnego udziału. Leniwie delekto
wali się paleniem cygar. W powolnym ich spalaniu 
zdawał się tlić symboliczny wyraz tych ludzi, któ
rym życie upływało na patrzeniu w niezmąconą, 
spokojną smugę dobrobytu, wysnuwającego się 
łatwo z zakamarków okoliczności życiowych, jak 
dym z dobrego cygara.

Tafle lustrzane odbijały ich płonące oczy i 
twarze tchnące pełnią zadowolenia.

Zegar umieszczony nad drzwiami wejściowy
mi wyrzucił z siebie osiem krótkich uderzeń — go
dzinę, wyznaczoną Wielosławskiemu przez Annę 
Niemojewską. Glos czasomierza zatrzymał go w 
połowie drogi. Zawrócił do wyjścia, chwycił sto
jącą przed hotelem taksówkę i w chwilę później, 
dostrzegł uśmiechniętą twarz Anki.

— No, nareszcie! — zawołała zdaleka. — Już 
myślalam. że pan nie przyjdzieu

Zawahał się z odpowiedzią.
— Warszawa nasuwa tak dużo interesów do 

załatwienia, zwłaszcza gdy nie bywa się w niej 
często...

— Ależ naturalnie! — przyświadczyła żywo, 
bez cienia wymówki.

Zajął miejsce na wygodnej kanapce obok An
ki. Odrazu objęła go beztroska atmosfera lokalu. 
Swoboda Anny przestała go razić. Niemojewską 
potrafiła skierować rozmowę na tory najbardziej 
interesujące Wielosławskiego. Łatwo zorientowała 
się w jego upodobaniach i gustach. Andrzej za
władnął wszystkimi jej myślami. Był przystojny 
i elegancki, czego brakowało Kownackiemu. Dwu
letni pobyt w nomu nrzemysłowca pozwolił iei na

Godziny przelatywały szybko, jak meteory. 
W pamięci Andrzeja zniknęły wspomnienia o 
Sławkach i Anielce. Z Anną umówił się na nastę
pny dzień i około trzeciej wrócił do hotelu. Ordec- 
ki czekał na niego w apartamencie, który zajęli ra
zem. Błyskawicznym wzrokiem przeleciał po twa
rzy kuzyna i uśmiechnął się.

— Jak na pierwszy wieczór, to wcale nie źle!
•— rzucił z ironią. - •

Wielosławski zaśmiał się.
— A no tak!
— Przypuszczam, że sam się tak nie bawiłeś?

, — Opowiem ci wszystko, tylko pamiętaj przed 
Anielą ani słowa. Kobiety bywają przeczulone na 
tym punkcie.

Órdecki wzruszył ramionami.
— Muszę przyznać, że bardzo ci się dziwię. 

Po za tym, nie jestem ciekaw twoich rozrywek. Co 
zaś do pani Anieli...

— Dajże spokój! — przerwał Wielosławski, 
rzucając się w fotel.

Od dwóch lat nie byłem w Warszawie. Przy
padkowo spotkałem... Mimo zamroczenia nadmier
ną ilością trunków, uprzytomnił sobie, że lepiej 
będzie nie wtajemniczać Ordeckiego w przyjem
nie zapowiadające się spędzanie czasu w stolicy. 
Nie odpowiadając na zapytania dotyczące reszty 
zakupów, przeszedł do swego pokoju i poddał się 
wspomnieniom o minionym wieczorze.

Następnego dnia przebudził się z bolącą gło- 
:wą i niesrrf&kiem w ustach. Zamierzał nawet napi
sać do Anki, że nie będzie mógł się z nią spotkać, 
ale uprzytomnił sobie, że nie podała mu adresu.

Postanowił wysłać posłańca do kawiarni w 
,której się umówili.

Brakowało kilkanaście minut do wyznaczonej 
przez Annę godziny. Wielosławski, korzystając 
z nieobecności Ordeckiego, poddał się zadumie. 
Na umysł jego rzuciła się gromada wyrzutów i nie
pokojących myśli. Przypomniał sobie Anielę, ufną 
w jerto dobroć i pełną miłości dla niego. Ogarnęła 
go gwałtowna tęsknota za nią i wspomnienia 
pierwszych chwil ich znajomości.

Anka wydała mu się obrzydliwa w swojej wy- 
tywaiącej piękności i obcesowości postępowania.

Zanurzony w głębokim fotelu odpoczywał, 
błądząc bladymi promieniami przypomnień po dro
gach którymi chodzili razem z Aniela. Porwany 

brać odpowiednich manier i wymagań. Same pie
niądze i cudza miłość już jej nie wystarczały. 
Chciała nie tylko być kochana ale i samej kochać. 
Brzydota Kownackiego raziła ją i częstokroć z© 
wstrętem poddawała się jego miłości.

Postanowiła za wszelką cenę zdobyć Wielo
sławskiego.

Układała twarz do jak najbardziej skromnego 
wyrazu, hamowała ruchy i zastanawiała się nad 
każdym słowem, zanim je wypowiedziała.

Wielosławski nawet nie spostrzegł kiedy do
stał się pod całkowity wpływ Anki. Nie myślał 
już o przerwaniu z nią znajomości i codziennego 
z nią obcowania. Niemojewską wprowadzała go 
w inny świat, niż ten jakim żył dotąd. Korzystając 
z wyjazdu Kownackiego do Niemiec, gdzie udał 
się w celu załatwienia spraw związanych z włas
nym przemysłem, mogła swobodnie kierować cza
sem według planu zakreślonego z góry.

Andrzej nie pytał o szczegóły jej życia.
Mógł wysnuwać domysły, ale naprawdę nic o 

Annie nie wiedział Aniela nigdy mu o niej nie o- 
powiadała, a sam nie dopytywał o to.

Minął beztroski tydzień. Ordecki przypomniał 
o zakończeniu pobytu w Warszawie.

— Chyba wrócisz do Sławek sam, gdyż ja 
jeszcze nie uporałem się z wszystkim.

Administrator Andrzeja popatrzył na niego 
z niedowierzaniem. Związani rodzinnymi węzłami 
i długoletnią przyjaźnią, rzadko miewali przed so
bą tajemnice. Ryszard zauważył, że Wielosławski 
po raz pierwszy unika z nim rozmów, które mogły 
wkroczyć na tory wiodące do nieporozumień.

Cichy wielbiciel Anieli, Ordecki z przykrością 
obserwował częste znikanie Wielosławskiego.

— Nie wiem, czy mój powrót nie sprawi przy
krości twojej żonie — odważył się wypowiedzieć, 
gdy Wielosławski zdecydował jego wyjazd do Sła
wek.. ' .

— Sadzę, że potrafisz wytłomaczyć Anieli ko
nieczność mojego pobytu w Warszawie.

— Obawiam się, że pani Aniela nie uwierzy mi 
tak łatwo, jak się tobie wy da je a powtóre nie bę
dzie mi przyjemnie oszukiwać ją...

Wielosławski nrzybral rozkazujący ton.
— Nie rozumiem o co ci chodzi!
Ordecki nie zmienił tematu.
— Ty wiesz dobrze, Andrzeju. *
— Aniela może w każdej chwili przyjechać.
— Po co?
Krótkie zapytanie Ordeckiego zmieszało włas- 

cicicln Słnwck
— No... zima zawsze jest przyjemniejsza w 

mieście.
(Ciąg dalszy nastano


